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W  u d o m o Ś c i  K r a j o w e .
S a n k t -P e te r s b u r g ,  d n ia  5 września,.

(* Gazety  H an d lo w ey .)
Chociaż niezupełnie jeszcze wiadomo, jaki te ­

go roku urodzay w tych mieyscach,  gdzie w z g lę ­
dem niego by ły  o b a w y ,  lecz, z tern wszystkiem , 
trzeba się spodziewać,  iż wie lk ie  zaydą potrzebo­
wania na zboże. I  tak: po przecięciu handlu na mo­
rzu Czarnem,zachodzi teraz pytanie:zkąd można wię-  
c ey przywieźć  dobrey pszenicy do portow morza 
Bałtyckiego? Oprócz dowozow , mogących być z 
mieysc  bliższych do Rygi  i d o  St. Petersburga,  a z 
których pierwsze dosyć znaczne ,  nastręczają się 
do tego dwie  g łó w ne  drogi: zakupiwszy pszenicy 
w  guberniach niższych, dostawiać ją wodą syste-  
rnatu w yższowcłockiego czyli  tnaryinskiego, co je­
dnak nieco daley ; albo zakupiwszy pszenicy w  
guberniach: or łowskiey,  kurskiey i niektórych są­
siednich,  wieźć suchą drogą do przystani, 1 łado­
wać w- Gżatsku do St. Petersburga , a w  Bia łym  
łub Porzeczu do R y g i .  Prócz tego , można psze-  
htcę przywozić,  z różnych mieysc wyższych , jak 
2 Rzewa,  i t. d.; zkąd przybędzie ona bardzo wcze­
śnie. P(|rt archangielski  ma swoje szczególne w y ­
gody.__________________ ________

P ra w d a  iv żarcie.
Jestchoroba,która po n iemiecku nazywa się Geld- 

st/cnt , po riisku, stosując się do nazwisk chorób,  rno- 
. znaby nazwać/iem,eoa/ot)Ka(Groszo/ubką)  Choro­

ba ta sprawia niekiedy dziwne skutki na podróżnych,  
jadących z jednego państwa do drugiego; jakimś  
Uadzwyczaynytn sposobem, nagle oni tyją, i jedynem 

taką niespodzianą chorobę lekarstwem jest: 11- 
®!kanie i strzeżenie się od granicznych urzędników  
GOiożennych; zdarza się, źe podróżny podjeżdża do 
granicy  zbyt otyły ,  a z ta m oż uj  wyjeżdża schudły,  
-tu dostrzeżono u niektórycli  podróżujących no* 

i bardzo c iekawe zjawienie się tey choroby;  
Zaczyna ona w y w ie ra ć  na nich swoje działanie,  i 
■wprawia ich umysł  w roztargnienie od chw ili, k ie­
dy zamyślają o odjeździe. Dla tey przyczyny o- 
pairują siebie w suknią na wzrost tak vyysoki, źe 
przykład jego chyba tylko w baykach czarodziey-  
8kich znaleśdź można; fastrygują tę suknię,  ażeby po­
tem wygodniey  można jey było użyć,podług okolicz­
ności , i zapewne oba wiająo się naszych tarozow , 
podszewek dają sześć i więcey ,  a co jest jeszcze 
dziwnjeyszem, że wszystko to przysposabia się z 
^Mery y zakasanych. Ale  Tamożnia St. Petersbur-  

mimo całe swoje uszanowanie dla płci  pięk­
n i  suknie takiego rodzaju .pospolicie koniiskuje.

f P j j q t e k  z listu p isanego  z M oskw y  p o d  dn iem  
z5  s ierpnia .

„Piszą do mnie z Mowogrodu-Niższego, że rę-  
bodzielne towary rossyyskie,  oprócz sukna , pra­
n i e  wszystkie zupełnie rozkupione przez l’ersów,Or-  
Jtiianów i przyjezdnych z gubermy wewnętrznych,  
■towary bawełniane  przynios ły  zysk chociaż ie- 
bsrdzo wie lk i ,  jednak, w porównaniu z przeszło-  
tocznym jarmarkiem, bardzo dobry.  T ow ary  je­

żyli tie* uesseniow , irzena nęozre zapet  _
w teźć na p o w r ó t ,  po w ięk szey  części n iep rzed an e .”

„Rękaw iczki  moje , w  roku teraźnieyszym , 
wyborni^ się rozchodziły;  ale nie bardzo mogę  
się pochwalić  z ceną, za którą je oddawałem.”

O fa b r y c e  tabakierek kupca moskiewskiego 
Łukutiria.

W  tey gazecie b y ły  umieszczane w iadom o­
ści o różnych fabrykach n asz ych,  w których tką 
i ostatecznie wyrabiają różne rękodzieła.  W  
l iczbie fabryk kunsz lowych,  znaydują się też i 
takie, które nie mniey się odznaczają wybornośc ią  
swoich wyrobów. Za przykład tego służy fabry­
ka tabakierek kupca moskie wskie go ,  Piotra Ł u -  
kutina, która się znayduje pod wioską Dani łowką,  
w  powiecie Moskiewskim.  Zaprowadzona ona po- 
czątkowie w r. 1796, przez kupca iszey gildy.  A 'o- 
robowa . a przez teraźnieyszego właściciela ku p io ­
na w 1825 , i staraniem jego, stopniami przycho­
dzi do takiey doskonałości , że- wy ro by  jey mo­
gą już stanąć w równi  z naylepszemi Bruns zwic -  
kiemi i Ber lińskiemi  , zuajomemi pod imieniem  
Sztaubw assernych . Dla p ięknego poloru i lakie­
rowania samego materyału,  bitego papieru (papier  
mache),  dla swojey  lekkości ,  dla piękności  form y  
zewoątrzney i  wybornego malowidła,  w l icz nyc h  
magazynach obu stolic przeda wane są za zagranicz­
ne; cena ich  na fabryce od 2 do 3oo rubli  tuzin.  
Naytańsze z nich,  bez malowidła,  ale tak p iękne y  
i czystey robo ty ,  l e  każdemu je nosić można t  
przyjemnością.

K r ó l e w s t a v o  P o l s k i e .
IV a rsza w a  dnia cg w rześn ia  

* (* Gazety  W ars iaw skiey .)
W  tych dniach został podpisany kontrakt  

między osobami, mającemi zamiar założyć w kra­
ju przędzalnią lnu i konopi, jako też tkanie p łó ­
tna za pomocą machin,  a Panem F ilipem  de G i­
ra rd ,  znanym wynalazcą machiny do przędzenia  
lnu, którego wynalazek na wie lką skalę w A ng l i i  
od lat kilku użytym został. Przed piętnastu je­
szcze l a t y ,  przędzenie lnu machinami ,  tak się 
zdawało niepodobnem, i z N apoleon  przyrzekł  byt  
milion franków nagrody za ten wynalazek.  P a a  
de G ira rd  przez kilka mies ięcy spoźaienia utra­
c i ł  tak piękną nagrodę.

(z M onito ra  W arszawskiego).
W y s z e d ł  z drukarni A.Gałęzowskieg o  ik c m p ,  

tom 5iy Z bioru  p isarzów  polskich , obeymujący Pa­
miętniki  Janczara Polaka.

_  Płaskorzeźba nad łukami  wniyścia do pała­
cu J W .  Senatora Kasztelana H r .  P a c a ,  w y k o ń ­
czona w tych dniach przez P. Ludw ika K a u f f m a n n , 
rzeźbiarza włoskiego,  ucznia K a n o w y ,  godna jest 
uw ag i  znaw ców,  jako dzieło jedyne u nas w s w o ­
im rodzaju, tak pod względem wie lkości  swojey,  
jak i sposobu wykonania.

Przedmiot jest wzięty z dziejów rzymskicht  
Konsul  Flarnininsz , zwyciężywszy  Fil ipa  mace­
dońskiego,  ogłasza na igrzyskach i stmiyskich wol ­
ność miast greckich,  Flarniniusz siedzi na miey-  
scu wzniosłem, na stopniach cyrku , otoczony l i -  
ktorami ,  woyskiem i przednieyszymi z Greków.  
Daje znak ręką do powtórneg odczytania u c h w a ­
ł y  senatu i ludu rzymskiego.  Czyta ją herold,  a



wszysc y  wi dz ow ie  słuchają w  milczeniu.  Z  jed- 
ne y  strony widać łuki ,  zpod których wychodzą  
wozy na wyśc ig i ;  jeden z nich juz sit* puści ł  na 
arenę, a stojący na nim woźnica daje znak drugie­
mu, który jeszcze u łuk ów  stoi, by się wstrzymał.  
Ze strony przee iwhey widać trzy mety,  które wska­
zują mieysce zgromadzenia; za niemi  lud.

Cały układ,  podział  g r u p ,  charakter i styl  
f igur,  są dobrze pomyślane i  wynalezione,  Ua za­
szczyt i chiubę autora.

F  R A N C Y A.
P a r y  i  dnia 2 ivrzein ia .

(1 Gaze ty  W srszaw skiey) .
Listy  z St. Sauveur pod dniem 25 z. mi 

donoszą , iż Xiężna  B e r r y  zabawi tam jeszcze 
do dnia 8 b. m., dla używania wód w  B a reg es , 
dokąd chce  codzieti jechać konno , a wracac'  po­
wozem ; potem zaś uda się na 8 dni do wód w  
B agneres. ,

—  Małżonka Xiążęe ia D elfina  wyiechała  wczo-  
ray do T royes.

- — D n ia  3 —

K r ó l  Jmć przybył  dnia 3 i s ierpnia do M ea u x , 
gdzie Minister  spraw w ew nę trzn ych przedsta­
w i ł  Monarsze Mera tamecznego,  na czele rady 
mieyskiey .  W  pałacu Biskupim,  przeznaczonym 
na nocleg dla Króla  Jmci,  przyiął  Monarcha w ł a ­
dze cywi lne  i wo ysk ow e ,  których ki lku Człon­
k ó w  miało zaszczyt obiadowsć z Nimi Przed­
stawiono potem Monarsze JDamy, które Król  Jmć  
zaprosił  do znaydowania się na fajerwerku , da­
ny m na tarasie przec iw pałacu Biskupiego.  Całe 
miasto i wieżę Kośc ioła Katedralnego,  wspania­
le  oświecono. Nazajutrz zrana miał  Kr ól  Jmć u- 
dać Się w  dalszą podróż do Chalons.

—  W e d ł u g  postanowienia Król ewsk ie go  pód 
dniem 17 b. m. mają bydż utworzone trzy puł ­
k i  p iechoty  l in i iowey,  złożone z 3 batalionów p0 
8 k om pa ni y ,  dla odbywania służby w  osadach.  
Jeden z nich stać będzie na osadzie w Senegal, 
G uianie  i  posiadłościach francuzkich  w  stronie 
wschodniey  Przylądka D obrey N a d z ie i,  a dwa  
inńe  w  M a rty n ic e  i Gwadelupie. W  każdey o- 
sadzie będą zaprowadzone szkoły wzajemnego u-  
czenia dla żołnierzy7.

—  W  porcie L lorien t panuje wie lka  czynność.  
Okręt  l in i jowy A lg e s ira s , którego uzbrojenie już 
prawie  ukoń czono ,  wyyd zie  wkrótce  pod żagle.  
Fregata  Gociodziałowa H erm in ia  została dnia 25 
z. m. spuszczona z warsztatu. Budują się teraz 
okręty  l inijówc B a y a r d , R o y a l C harles  i  trzy  
inne,  oraż tyleż fregat i  statek parowy;

Donoszą z Grenoble, i i  to miasto ma w k r ó ­
tce  stać się twierdzą , do czego z różnych części  
Francy i  przywożą potrzebne materyały*

W  tuteyszey s tol icy urządzono nowe p o w o ­
zy  dla wygody publ iczt ley,  a szćzególniey dla 
płc i  p iękney.  Są one e leganckie i nazywają się 
D a m a  b ia ła , z tego powodu,  iż są biało lakierom 
w a n e , a na ty lney  ich części wymalowane sceny  
z Opery tegoż nazwiska. W e w n ą t r z  powozu znay-  
dują się Zwierciadła i  nader wygodn e siedzenia,  
a pod kozłem stangreta jest sztucznie urządzony 
ins trument,  który,  za poruszeniem, gra sztuki z 
różnych dzieł B ojeldiego. Do każdego z tych po­
w o z ó w  zaprzężone są konie maści  s iwey,  ozdobio­
ne białemi  kitkami.

•*-* D n ia  4 —- 
K r ó l  Jmć wyjechał  d. 1 b. m. rand z M ea u x , 

i  na granicy Departamentów Misne. i  M a rn y  p o w i­
tany przez P be fekt ów-m iey scow ych przybył  tegożr 
samego dnia wieczorem do Chalons, gdzie nocował  
w  domu Prefektury; Tam przyjął duc howieństwo  
oraz władze woysk owe i cywilne* Mer , według  
dawnego zwyczaju,  podał  K r ó lo w i  Jmci  koszyk z 
winogronami  prowincyi ,  który MoUarcha przyjął  
łaskaw ie .  Po obiedzie,  na który nayznakomitsi  u- 
rzędnicy  byl i  zaproszeni , u d a ł  się K r ó l  Jm ć na 
bal w  ratuszu. W i e c z o r em  całe miasto oświecono* 

_  D n ia  5 —
Odebrano tu przez te legraf  wiadomość,  iż 

K r ó l  J m ć  i  X ią żę  D elfin  przybyli  d. 3 b* ni. po

południu do M etz. Monarcha i wspomhiony X ią -
żę odprawil i  wjazd konno.

Małżonka Xiążęc ia  D elfina  przybyła  dnia 
3 b. m. do T a n g /e s ,  gdz;e nocowała w palacU 
Biskupim.

1 — D n ia  6 —
M ło d y  Xiążę  B ordeau x  odprawi ł  podróż dó 

ham bouillet. Jeden z nauczyciel i  Zadał Xiążęcit t  
nieco trudną robotę,  oświadczając, iż, jeżli ją dobrze 
Uskuteczni, pojedzie da R am bouillei. U czynię, eó 
będę mógł, odpowiedział  Xiążę,  lecz p od  w arun­
kiem, abym  po jech ał nie końmi Królewskiem i, ale  
poctłoW etni. Przyrzekł  to nauczyciel; Xiążę  zajął 
się swoją pracą, ukończył  ją z zado w oleniem nau­
czyciela,  i pocztą pojechał do Bam bouitlet.

List z Talonu  pod d. 3o z. m. w yraża: „ W y ­
prawa do Morei  wzbudziła bardzo wie lk i  zapał W 
południowcy Francyi .  Przeszło too żołnierzy t  
p ó łk ó w  4sgo i &7go należących do w yp rawy,  w y ­
s łużywszy sw óy  czas, zaciągnęło się dodalsżey s łuż­
by; to samo nastąpiło w źgtym półko ,  który onC- 
gday tu przybył .  W ielki  ten natłok sprawia Z a i ­
ste dowódcom półków niejaki kłopot,  lecz razem 
dowodzi,  iz duch w o j s k o w y  We Francy!  jest zk- 
Wsze taki, jaki był ,  i że żołnierz idzie z ra d o ­
ścią tam, gdzie go Król ,  Oyczyznft i honor po* 
woluiad’

Fregata G alatea  zawinęła d. 3o do Tulona  ź 
KoUtr-Admirałem Collet, który chory  wraca od e- 
skadry j tFzymającfey M tgier w zamknięciu.  K a p i ­
tan okrętowy L abretonr/iere, który w s p o m r i i o n e g O  
Ko ntr-Admirała  ma zastąpić w d o w ó d z t  wie,  p o p ły ­
nął  d. 28 z. ra. na brygu F aun  do  m e r y s c a  przezna­
czenia swego*

D ziennik R ozp ra w  umieści ł  artykuł  o Upadku 
Paryzkich  teatrów, który Uważa, jako skutek zbyt  
Wielkich zasi łków ze Strony rządu* „Prócz Cyrku  
i Wie lk ie j  Opery,  (wyraża to pisiiio) zbliżają się 
Wszystkie Paryżkie teatra do; Upadku, a mianowic ie  
te, które żnaczrlieysze mają fundusze. D w a /  tych o-  
statnich już upadły: F bydeau  i Odeon, 5ci F ra n cu z­
ka K om edy a, żyje ze swoich procentów,  jak szano­
w n y  obywate l  Paryzki  ; dochód jego w d o b r y c h  
dniach wystarcza prawie  na opłacenie  światła i 
żandarmów.  Jedyną przyczyną tego jest wsparcie,  
które te teatra otrzymują. Dla Dyrektora jest za­
pe w ne  przyjemną rzeczą patrzeć, jak mu odrazu ki l ­
kaset tysięcy Jiwrów do jego kassy w p ły w a  bez t ru ­
dności,  bo tylko sporządza listę osób i wydaje k w i ­
ty.  N iech tylko będzie wolno zakładać teatra. niech  
tylko zostaną zniesione przywileje i niech każdemu  
Wolno  będzie dekłarilować, śpiewać,  grać, tańcować,  
jak tylko umie,  a P a r y ż  będzie m i a ł  10 teatrów.  
Godną jest rzeczą, bez wątpienia, Kr o le w ski ey  hoy-  
n o ś c i , nagradzać talent Panny M ars, i jeżeli mo­
żna, wzbudzić drugiego Taim ę ) ale nie należy w y ­
rzucać ogromnych funduszów dla mierności i l e ­
nistwa. Przywi le je  szkodzą Sztuce i artystom.  
Precz z przywilejami i n ie ch 'k aż dy  rńa zupełną  
w o ln o ś ć  przemysłu i popisywania się z deklarnacyą,  
śpiewem, kupletem, kalamburem lub skokiem.1'

A N,G L 1 A*
L on dyn  dnia i w rześnia.

(s G a ie ty  W arsiawskieyj*
Mówią ,  iż Lord slberdeen  złoży swóy Urząd,  

£ następcą jego będzie Lord LahdsdoW ń. Gazeta 
S ta n d a rd  z a p r ż e c z a  jednak t ey  pogłosce.

Pos łowie: Francuzki,  Hiszpański i Neapoli-  
tański mieli  naradę z Hrabią M berdeen, który  
potem naradzał się także z Posłami: Austryackim  
i Pruskim*

Gazeta H am psh ire  T elegraph  zbija wieść ,  
jakoby Xiążę  K laren cyi, będąc W i e l k i m  A d m i ­
rałem,  użył  8o»ooo funt.  szterl. (3,200,000 zł. poi.) 

iei iędży skarbowych na podrożę swoje,  celem o- 
eyrzenia okrętów* „ W y d a t k i  na to (pisze wspo-  

mnióna Gazeta) nie wyno s i ły  więćey  nad 20O0 funt* 
szterl.  (80,000 zł.  poh) a Xiążę,  chcąc  uczynić zasz­
czyt  w y s o k i e m u  swen tU U rzędowi ,  często Z włas-  
n e y  kassy dbdawał pieniędzy,  tak dalece, iż przeź 
16 lub 17 mies ięcy piastowanego urzędu, w y d a ł



*|:sko ioo,oao funt.  szterl.  (4 mi liony zł. poi.) 
e u o c,i a ż tylko 47.000 funt.  szterJ. (i,88o,Ooo zł. poi.) 
tocznie pobierał  ze s k a r b u . ”

/upew nia ją ,  i i  Lord  A Jaryborcugk  ot rzyma 
ń r j ąd  ‘vVielkiego Admirała.

—  D nia  2 —

Dzienniki  Francuzkie  us iłowały od niejakie­
go czasu porównywać administ racyą Xięcia W e l­
lingtona. z adminis tracyą Zmarłego Pana C annin- 
§a, dla okazania,  ile poli tyka pierwszego oddala 

od drugiego.  Tuteysza Gazeta Goniec uznaje 
bezuźyteczniość pracy tych  dzienników,  bo, lubo.  
ha wniosek Xięcia  W e llin g to n a , odmieniono bil  
obozowy, i A dmira l i c j a  inaczey podobno będzie U -  
tządzoną, g łówny jednak przedmiot  poli tycznych 
fczynności Pana Canninga, to jest, t rakta t  Lo n d y ń ­
ski, przez teraźniejsze Ministeryum ściśle zosta­
nie Utrzymany.

W a d y  naszych praw zbożowych (pisze Ga- 
a«ta M o rn in g -H erald), nigdy nie okazały się wi- 
doczuiey, jak w obecney chwil i)  wyrach ow anie  
bowiem średniey ceny połączone a taniością ze­
psutego zboża, jest tak zwódniczćra, iż praw’a te 
dziś, kiedy by powinny zaradzić niedostatkowi) za­
miast tego, same to złe zrządzają.

Vice-Admira l  M alcolm  przybył  d. 25 l ipca 
ha okręcie W e lle sle y  do M a lty , zkąd dnia a8 te- 

miesiąca udał się do M o r e i , dla objęcia do­
wództwa eskadry naszey nam ieysc u Pana C odring- 
tona.

Umieszczona w l istach z Ę o r fu  wiadomość, 
iż a5 s tatków przewozowych przybyło  z żywno­
ścią i w o jsk iem z A le x a n d r y i , do N a w  a r y  nu, jest 
(podług Gazety Goniec) wątpl iwą,  gdyż A’a w a ry n  
*o«taje w tak ścisłetn zamknięciu,  iż żaden statek 
z żywnością i woyskiem nie może zawinąć do tego 
P°rtu.

Sekretarze i inni urzędnicy Iz by  Niższej ,  t»- 
Gzymali  wezwanie, aby na lisLOpad przysposobili  

do pełnienia swoich obowiązków,  gdyż Par la ­
ment  będzie zwołanym.  Słychać,  iż w tedy w y ­
znaczona będzie Kommissya do zdania sp ra wy 
Względem żądań Katol ików,  poczetn Izba odroczy 
*Woje obrady (i0 stycznia, kiedy wspomniona Kom - 
missya dzieło swoje przedstawi,

Konstytucyoniści  Portugalscy,  k tórzy się Znaj­
dują w P o rtsm o u th , popłyną w krotce na 4 uzbro- 
Jonych dla nich okrę tach do Brezylii .

Odpr  awiło się tu zgromadzenie dla obmyśle- 
h?a środków do zatrudnienia ubogich.  Gdy uży- 
e,le ich  w rękodzielniach sprawiało rozruchy,  r a ­

jono więc użyć ich do rolnictwa.  W n io sek  ten 
Wzięty , będzie pod rozwagę.

Gazeta S ta tesm a n  umieściła długi  a r ty k u ł  o 
"^burzeniu  umysłów w K a n a d z ie , podobnetn do 
*ego, k tóre  panuje w L iandy i ,  czego przyczyną 
hia bydź usi łowanie,  aby mieszkańcy osady p rz y ­
lali rcligią protestancką,  oraz Urządzenia i zw y ­
czaje Angielskie.

—̂ D n ia  5 —- 
Odebrane tu listy od Lorda  ł la y te s b u r y

* O dessy  dochodzą do dnia g z. m. a od L o r ­
da Go’vvley z W ie d n ia  do dnia 25 z. tn.

Tuteysza Gazeta Goniec m n iem a ,  iż tiaga- 
ha Xiążęcia W ellin g to n tt przCz Dzienniki  F r a n -  
Cu*k ie , i umieszczane w  nich ar tykuły  przeciw 
sP«koyney polityce A n g l i i , Zwłaszcza względem 
^yp& dków  na wschodzie,  pochodzą Z głów rewo-  
1“°yyriVclł , które wszelkiemi sposobami Usiłują 
hlższe klassy ludu w Angl ii  i F ran c y i  zrobić na­
rzędziami chciwości.  Taż  Gazeta umieściła a r ­
tykuł  6 t rakta tach między Angliją i PortUgaliją,
* podpisem B ra g a n za .  Stara się Wnim dowieść, iż 
Anglia w obecnych s tosunkach nie może bydź ne­
utralną; a lbowiem atliykuł 15ty traktatu z roku 1671 
' vyraźnie stanowi iż interessaPortugalii.  mają tak  ob- 
chodzić Kró la  Jmci  W i e l k i e j  Brytani i ,  jak inte- 
*6ssa własnego jego kraju.
i  Zapewniają,  iż Lord B a th u r s t  otrzysna Urząd 
Lorda W i e l k i e g o  A d m ir a ła ,

Na odprawionem niedawno zgromadzeniu to­
warzystwa Katol ików,  rzekł  Pan S k i e l : , ,Prote-  
8I‘tnci dążą do rewolucj i* lecz nie damy im sposo­

bności jey wzniecenia,  Kiedy będziemy spokoy- 
ni, odniesiemy zwycięztwo.”

A dmira ł  M alco lm  , przeznaczony w  mieysce 
Admira ła  Codririgtona  na dowódcę eskadry naszey, 
przy brzegach Morei,  dowodził  dawniey czas n ie­
jaki eskadrą przy wyspie s'. H e le n y ,  lecz nie na­
leżał do dozoru N apoleona  na tey wyśpię, i dla tego 
zostawał z nim w dobrey harmonii .  N apoleon  , 
k tóry  rzadko chwal i ł  jakiego Angl ika oświadczył  
o nim takie zdanie swoje: jest to człowiek p r a w ­
dziwie u jmujący ,  o twar ty  i szczery. T w a r z  okazu­
je serce jego, i mogę z pewnością twierdzić,  że jest 
zacnym mężem. Nigdy nie widziałem człowieka,  
o k tó rymbym tak prędko  powzią ł dobre zdanie, jak
0 tym prawdziwie  żołnierskim starcu.  T rz ym a  
głowę prosto, mówi  otwarcie i śmiało co myśli, nia 
obawiając się innym śmiało spoyrzeć w oczy. Sa­
ma fizyonomia jego wzbudza w każdym chęć  za­
znajomienia się z nim, i naypodeyrzliwszftgo cz ło­
wieka mogłaby zniewolić do położenia w nim u- 
fności.”

Zdaje się (pisze Gazeta Globe), iż Cesarz M ar okań ­
ski chce  okazywać ducha wojennego Mocars twom,  
Niedawno kupi ł  w G ibraltarze  dwa wielkie statki ,
1 uzbroił  je na brygi  wojenne. Te raz  dowiaduje­
my się iż Konsul  Angielski  w  T a n g erze  uw iado­
mił  Gubernatora  G ib ra lta ru , Se w spomnione b r y ­
gi zabrały okrę t  kupiecki  Angielski  P erse vera n c e ,  
tudzież dwa takie okrę ty  innych Mocars tw:  K o n ­
sul Angielski  protes tował się przeciw Zaborowi 
wspomnionego okrętu.  Bryg i  Marokańskie  t w i e r ­
dzą iż rzeczony okrę t  p łynął  na morzu Srzodsie- 
mnem bez paszportu.

D n ia  5 —
Przywiązanie I r la ndczyków  do Lord a  A n -  

glesea  okazało się niedawno w  świetnym sposo­
bie ,  gdy zwiedzał  ja rm ark  w  D onnybrook. L u d  
z odkry tą  głową cisnął  się około niego, i ftie poy-  
m ował  się z radości widząc go w  pośród siebie.  
Musia ł  L o rd  jechać powoli  przez t łumy miesz­
kańców  , życzących mu wszelkiego szczęścia.

Cesarz Brezyl iyski  ucieszony po m o cą ,  jaką 
mu dali Angielscy żołnierze morscy podczas bu n­
tów w R io -Ja n e iro  , kazał oświadczyć dow ódc y 
ok rę tu  banderowego , iż takowy zwiedzi i  osobi­
ście złoży off icerom i żołnierzom podziękowanie,  
za tę pomoc i dobre postępowanie.  W  skutek  te­
go , wielkie czyniono na okręcie p rz ygo tow a­
nia, a w dniu  20 czerwca okrę ty  Angielskie u-  
tworzyły  l in i j ą , i wszystkiemi  swemi bande rami  
był y  jak naypiękniey ozdobione. Dzień b y ł  b a r ­
dzo pogodny i morze spokojne.  Około godziny i i  
Cesarz z K ró low ą  Portugalską,  przyiemnem gcio- 
letniem dziecięc iem, wsiedli na łódkę rządową 
przy zbrojowni.  Gdy się zbliżali do okrę tów A n ­
gielskich,  m a j tkow ie  wystąpi li  na żerdzie,  a gdy 
wchodzi li  na pokład G angesu, zatknięto na wiel ­
k im maszcie nanderę Brezylską; muzyka odgrywa­
ła  h y m n  skomponowany przez Cesarza, a ze wszy­
s tk ich  Angielskich o k rę tó w ,  z bateryy,  z okrę­
tów eskadry Fraucuzk iey,  oraz innych o k rę tó w ,  
grzmiał  h uk  dział. Zaraz potem, zapewne dla ucz ­
czenia K ró lowey ,  zatknięto banderę Portugalską,  
i powtórnie z dział dano salwę Królewską.  P y ­
szny to b y ł  widok. Sześciu młody ch  kadetów m o r ­
skich,  H o w a rd  i S incla ir, synowie Parów,  Gol­
die  i G alw ay, synowie Jenerałów,  O tw ay  i  Go­
re, synowie Admira łów,  stali z obudwóch strobt 
drabiny okrę tow ej .  Po pierwszych salwach p rz y ­
witania,  na zwierzchnim pomoście, Kap i tanow ie  
eskadry  i officerowie okrę tu  formalnie zostali 
Cesarzowi przedstawieni.  Zdawało się, iż Cesarz 
i K ró lo w a  Portugalska szczególniej  zastanawiali  
się nad pięknym oddziałem żołnierzy okrętowych* 
szeregiem Btojących na pokładzie) następnie oglą­
dali o k r ę t ,  pomosty,  wszystkie składy zapasów, 
a nawet  i niektóre prywatne  kajuty officerów, 
i częstokroć wynurzal i  swe zadziwienie rn d  p a ­
nującym wszędzie porządkiem.  P rzypa tr zywszy  się 
k i lku  obrotom, udali się do kajuty dowódcy,  gdzie 
raczyli  cokolwiek się posilić. Cesarz i K ró lo w a  
sami tylko siedzieli, a Admira ł  i pierwszy K a p i ­
tan posługiwal i im) dway  synowie Admira ła ,  pję-



kne  chłopczyki  od 1st 12 i i 3, pełnili  służbę 
paziów,  i szczególniey na siebie zwracal i  uwa­
gę. Pódczas stołu, Cesarz wniósł  toast za zdro­
wie Króla  Jerzeg o  I F ,  w czasie którego,  okręt ,  
na którym się znajdowal i ,  i wszystkie inne A n ­
gielskie,  dały salwę Królewską.  .Następnie A d ­
mira ł  wniósł  toasty za zdrowie Cesarza i Króló- 
wey ,  a każdemu towarzyszyło 63 wyst rzałów.  Po 
śniadaniu udał  się Cesarz z Kró lową  do niższego 
p o k ł a d u , dla przypatrzenia się jedzeniu osady 
okrę towey.  Cesarz wziął  łyżkę ze stołu, skoszto­
wa ł  zupy,  i powiedział:  B ie n  bonne. Grogti fcaś 
tylko powonił  , ponieważ,  jak się zdaje,  nie jest 
wie lkim miłośnikiem t runków.  Cesarz i Kró lo ­
wa,  t rzy godziny zabawiwszy na pokładzie, po­
wróc i l i  przy  salwach równyc h tym, jakiemi zo­
stali  przyięci ,  podczas k tórych  maytkowie,  przy 
zaczęciu i skończeniu każdey sa lw y ,  t rzykrot ­
nie  wydali  okrzyk! hura .  Zdawało się , iż Ce­
sarza odwiedziny te bardzo zadowoliły : zawiózł 
bowiem Admira ła  we własney barce na ląd , za­
miast coby ten musiał  b y ł  udać się w swojey za 
Monarchą,  w kt ćrey znaydowali  się Kapitanowie.  
Mnóstwo łódek towarzyszyło Cesarzowi do o k r ę ­
tu  i  napowrót .

Pani  K a ta la n i  przybyła  do tuteyszey stoli­
cy,  zkąd wkró tce  pojedzie do Y orku , gdzie ma za­
ch w y cać  swoim śpiewem.

N i d e r ł a n b y .
B r u x e lla  d n ia -3/ sierpnia.

(e G azety  W arszaw ekiey).
Kapi tan  van d er  D r ift ,  dowodzący na o k rę ­

c i e  F erw isseling , który niedawno popłynął  z M m - 
sz te rd a m u  do L izb o n y ,  donosi, iż dnia 29 łipca, o 
8 mil w stronie półoocney O p o rto , zatrzymał go 
b r y g  pod banderą francuzką.  Zapytano się go w 
języku francuzkim , zkąd przybywa i dokąd jest 
przeznaczony: kazano mu oraz za r iucić  kotwicę f 
poczem ów b ry g  wywiesi ł  czerwoną banderę.  K a ­
pitan  van der D r if t  przybywszy na ów bryg,  p ro­
wadzony by ł  przez szereg żołnierzy w ubiorze t u ­
reckim z dobytemi pałaszami do izdebki kapitana.  
T en  groźno żądał okazania p a p i e r ó w ,  a u j r z a w ­
szy paszport  turecki  natychmias t się ułagodził.  
J?way maytkowie z brygs odprowadzi li  potem grze­
cznie kapi tana van der D r if t  na jego okrę t  i ży ­
czyl i  mu szczęśliwcy podróży.

P o  R T U G A L I A .
L izb o n a  dnia *6 sierpn ia .

(* G azety  W ar»«aw skiey).
Niepewność ut rzymania  się D on M iguela , 

zrządzona przez postępowanie rozmai tych Mocars tw 
Huropeyskich,  a mianowicie przez odwołanie ich 
Posłów,  nadaje panowaniu jego bardzo posępną 
postać. Nayskryts i  nawet  D on M ig u e la  s t ronni ­
cy  są zatrwożeni,  a głęboka spokoyność,  k tóra  
nas tąpi ła po woynie dornowey, na długie zanoszą- 
cey stę t rwanie,  a przecież jakby uderzeniem las 
k i  czarodzieyskiey eakoriczoney, obawiać się każe 
nagłey odmiany. Nie możemy sobie t łumaczyć 
postępowania Angl ików;  nie postrzegamy lu żadne­
go Angielskiego ok rę tu  kupieckiego,  1 twierdzą,  
iż wszystkie te, k tóre miały popłynąć  do P o r t u ­
galii ,  odebra ły  rozkaz powrotu,  a nawet ładunki

sw’e odwiozły do magazynów. Nastąpiła więc  0* 
koliczność od wieków niesłyszana, to Jest, iż vt 
chwil i  obecney ani jeden nawet  statek Angielski  
nie znayduje się w porcie.  Więcey,  jak od dwóch 
tygodni,  nie przybywają  także Angielskie statki  
pocztowe, chociaż naypomyślnieysze mamy wiatry;  
i już biega wieść, iż takowe w przyszłości wcale 
nie będą przybywać,  lub przynaymniey tylko nay- 
więcey d w a  razy w miesiącu, gdy tymczasem da- 
wniey zwykleśmy miewal i  co tydzień wiadomości 
z Anglii .

Gazeta tnteysza z d. i 5 b. m. umieściła roz­
porządzenie D on M ig u e la ,  podług którego mo­
neta zdawkowa z popiersiem jego ma bydź wy­
bijana.

W y d a n o  tu nowe rozporządzenie, ażeby za­
bierać majątki  n ietyiko buntowników,  lecz naWet 
wszystkich tych , którzy kray opuścili.  W s z y ­
stkim oraz, k tórzy z majątku t akow ych osób cóś 
u k ry w a j ą ,  lub  o nich wiedzą ,  a nie donoszą,  
naysurowszemi  zagrożono karami.  Okręty,  k tóre 
przew’ozily emigrantów,  mają złożyć k a r ę 4oo>ooo 
re isow,  łub Kapi tanowie na 31elnią karę do galer w 
Af ry ce  będą skazani. Wyznaczono także jeszcze 
kommissyą woyskową pod Jenerałem Porucznikiem 
S a b u g a r ,  która ściśle ma badać postępowanie 
Wszystkich oficerów od dnia 8 marca przyjętych.

Zdaje się, iż Margrabia de Chaves ciągle je­
szcze zostaje w niełaskach.  Od chwil i  powrotu  z 
Hiszpanii ,  jedno tylko miał posłuchauie,  na które go­
dzinę czekał w przedpokoju; ustanowione przez nie­
go awanse nie zostały potwierdzone.

Okręty zawijające od brzegów Galicyyskicb,  przy­
wożą wiadomość,iź wiele Kou-tytucyonistów Po r tu ­
galskich,  obawiając się rządu Hiszpańskiego,  przy ­
bywa codzi'eń do tamecznych portów, i że uaywię-  
ksza ich część udaje się do M a d e r y ,  dokąd ich 
wzywają odezwy, rozchodzące się pod imieniem 
Jenera ła  F a ld cz. Powszechna uwaga zwrócona 
jest teraz na skutek w y p raw y  morskiey przeciw 
tem u  Jenerałowi .  Migueliści  nie wątpią,  iż póy- 
dzie pomyślnie. Na tę wyprawę  wyczerpano wszel­
kie  zasiłki, k tóre  dla D on M ig u e la  zebrano.

H i s z p a n i a .
M a d r y t  dn ia  26 sierpn ia .

(z Gazety W arstawskiey.)
Z rozkazu Kró la  J tnct  kilka znakomitych o>- 

sób z miasta wywieziono, mianowicie wyższego 
off icera Królewskiey g w a r d y i  p r z y b o c z n e y ,  i M a r ­
grabiego M lbudeite , dowódcę królewskich o c h o ­
tn ików konnych. Niewiadome są powody t a k o ­
wego postępowania.

W  bierze Minist ra woyny niedawno trzcze- 
gólnieyszy zdarzył  się w y p a d e k .  Jeden z u rz ędn i ­
ków , przyszedłszy,  spodziewał s ię ,  iż wszystkie 
drz wi  znaydzie zamknięte* L  wielkiem zadziwie­
niem wszystkie drzwi  znalazł o twar te  , i żadnego 
nie znalazł posługacza, tak, i i  bez przeszkody doyść 
było można nawet  do papierów Ministra.  W  sku t­
ku  doniesienia tego urzędnika,  badano na tychmias t  
wszystkich odźwiernych;  a ponieważ nie mogli się 
vvytłum«czyTć względem swey nieobecności, zostali , 
suspendowani ,  naczelnego odźwiernego zaś ode­
słano do B a rce llo n y , pod do^ór Gubernatoru .
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DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEW SKIEGO. N. 111.

W ilno dnia i 4 W 'rzeźnia v. s. 1828 roku.
• S '  ■ \

5 Sąd Główny L i tew sko  Wileńsk i  2 D e ­
partamentu Wretniennego , tv Sprawie Ko-n- 
ktirsowey Exdywizyi  funduszu J W .  Kazimierza 
Czechowicza Marszałka Powia tu  Oszmiauskiego 
1 Kaw ale ra  , stopniem Apel lacyi  po Dekrecie 
*817 roku  lutego i 5 dnia, ustanowił  1826 ro­
ku stycznia 26 dnia  Dekret ,  k tórym pod u tra tą  
rzeczy sądzoney iuramenta każdey stronie prze­
pisane wykonać nakazał . I gdy Marszałek Cze­
chowicz wszedł  z groźbą o skutki  z Dekre tu  Są ­
du ninieyszego w zapisaniu Amissyi na Kredy-  
torach, którzy jeszcze nie oprzysięgli, i o powrót  
od k azdego schedy, Sąd t en  za tr zeg ł ,  ażeby w  
przeciągu czasu po 5 dzień października w ni- 
Oieyszym Departamencie  idącego roku, którzy’ 
jeszcze nie oprzysięgli , ci wszyscy Ju ramenta  
Wykonali ,  a w razie nieoprzysięzcnia po t e r ­
min wyrażony, że Aruissya w rzeczy sądzoney 
napisaną zostanie, ostrzega i o tern dl i w ia do ­
mości t rzykrotnie w  Gazecie Kurye ra  Li tew* 
sk ie s0 awizuje.

1 P rezyden t  i Kaw. Jan Uossochacki.
Assessor i K a w a le r  L .  H. Henryk. Krzy-  

wkowski .
Assesor Andrzey Towiańskb
Sekretarz  P a w e ł  W eryha .

5 Szawelski  Ekonomiczny Komitet  dróg 
Kommunikacyy  ninieyszem wzywa życzących k u ­
pie stare żelazne i czugunne materyały i instru-  
menta  , zna jdu jące  się przy robotach W i n d a -  
wskiey W o d n e y  Kommunikacyi  , Co do wa­
gi do i 454  pudów, z podniesieniem dawanych  
cen po 55 kop. za pud, i jeden przyhornowy 
miech 80 kop.,  niedźwiadek po 80 kop.  k a ż ­
dy; zyc7.afcy zechcą przybydź do Komitetu dla 
targów na 20, 21 i q4 następującego ybra z do­
stateczne mi ewikryaat i .

Zgodno Sekretarz  Doliński,

3 Magistrat Grodzieński w skutek otrzy­
manego rozkazu od J W .  Cywilnego Grodzień­
skiego Guberna tora  i Kawalera  pod dniem 3i  
augusta roku  idącego za N. 8,19.5 a za uczynio­
nym u siebie postanowieniem dnia 5 praesentis, 
podaje do powszechuey wiadomości; iż w ty m ­
że Magistracie odbywać się będzie l icytacja  na 
Wzięcie w arendę p rowen to w mieyskich, targo­
wego, brukowego,  pomićrnego, wagowego i czo­
powego, od zagranicznych t runków’, w dniach 
20 7 b r a ,  io  i 25 oktobra bieżącego roku, z 
terminem przetargowania się jeszcze dnia aG 
*egoż miesiąca; dla czego wzywają się kouku-  
r e Uci,chpący wziąść w arendę też prowenta  miey- 
skie, iżby z dostatecznemu prawnemi i formal-  
ttemi kaucyatni ja.wili się w tymże Magistracie 
w  czasie rannych sessvow, a w poinformowaniu 
się o kondycyach, każdego czasu mogą udać się 
do K aneel laryi  tegoż Magistratu.  Dnia 5 mie­
siąca września 1828 roku.

Józef  Rautenberg Burmistrz.
Pisarz Zyszkiewlez.

E xce rp t  Oświadczenia z protokułti potoczne­
go Sądu Głł.  Mińskiego 2go Departamentu w 
dacie niżey wyraźoney zapisanego i teyże datty

na skutek rezolucyi pod pieczęcią Urzędową te­
goż Departamentu i podpisem W .  Sekretarza stro­
nie potrzebująeey wydań,

Koku 1828 mca augusta 2 5 dnia. "W 
skutek rezolucyi na prośbę przez plenipo­
tenta J W .  CzudoWskiego, W .  Hryniewskiego 
w dniu 20 augusta idącego roku podaną, w dniu 
26 tegoż mca zapadłej’, nakazującey Oświadcze­
nie J W ,  Kazimierza Czudowskiego odstawnegd 
Pułkownika Gwardyi  Itossyyskiey orderów Ka­
walera, do księgi osobno na to sporządzoney za­
pisać', którego wyrazy następne. Oświadczenie 
wespół z Manifestem imieniem niżey piszącego 
się Kazimierza Czudowskiego odstawnego Półko-  
wnika Gwardyi  Kos, orderow Kawalera , czyni 
się z następnych powodow i pohudek: niespodzie­
waną nigdy w teraźnieysżym czasie odebrawszy 
wiadomość, że w imieniu J  W .  W ik tory i  z Xią-  
żąt Radziwiłłów rozwiedzioney Generałowey 
Niesiełowskiey dokument kondycyonalnie pod pe- 
wnemi warunkami w roku przeszłym 1827 s ier­
pnia 16 dnia ze mną w Warszawie stanowiony, 
do Akt Ziem. Mozyrskich wniesionym został, któ­
ry  nieinaozey jak przezemuie Samego, za doiszcze- 
niem zawartey i ułożoney owocześnie umowy miał 
bydź do tychże Akt Wprowadzonym, a następnie 
do skutku doprowadzić się mogącym, widzę się 
W konieczności przed Aktami i całą publicznością 
wykryć  i wykazać, na jakiey osnowie i z jakich 
mianowicie pobudek utworzył się ów to dokument , 
z którym J W .  ISiesiełowska dla ukrycia udzia- 
łanego przez się, oraz dobranych pomocników nie­
słychanego podstępu i podejścia,  niepowirmaby 
nigdy partykularnie popisywać się, tern bardziey, 
do Akt  one umieszczając, mnie wcale niechętne­
go, zmuszać i Znagldć do nader nieprzyjemnego 
opisania okolicZnościów, przed 1 po utworze po- 
mienionego do Akt wniesionego dokumentu, rze­
czywiście zaszłych i przytrafionych, a tem wię­
kszą zadających boleść sercu mojemu, że przy­
szło onych mnie doświadczać od krew nych  zesz- 
łey żony mojey i od tych, których domowi przez 
pobudki wdzięczności dla teyże żony mojey, za­
wsze Sprzyjałem. Pamięć naydroższa dla mnie ze- 
szłey ś. p, żony mojey z domu JO.  Xięźniczki  
Konstancy! Radziwiłłówny Wojewodzianki  Trbc-  
kiey,  jey oprócz wzorowych cnot, okazywana 1 
dowiedziona w rzadkim przykładzie,  prawdziwa 
ku mnie przychylność, do naywyźszey i stałey 
wdzięczności pobudzająca, postawiła mnie w m i­
łym i nader pożądanym obowiązku przekonywa­
nia jey familii onaylflpszem mojem rozpołożeniu 
i nay żywszych chęciach stania się godnym wza­
jemnych uczuć; gdy przeciwnie rodzone siostry 
zeszłey żony mojey, J W W .  Niesiełowska i Lu-  
bańska wraz po nieodżałowanym jey zgonie, pod­
dawszy się samey tylko ititeressowaności, niepa­
miętne bynaymniey na czynione pod życiem jey 
z ryskiem własney mojey fortuny, w zawikłanych 
Ich interessach skuteczne i liczne ponloce, oś­
wiadczyły zamiar poburzenia zeszłey swey siostry 
woli, dwóma Tranzaktami przyznanemi utrwalo- 
ńey, a wkrótce potem chcatc doprowadzić do 
skutku swoje na mylnych zasadach osnowane pla- 
ny, wydarcia całkowitey zapisattey dla mnie od 
żony mojey własności, rozwinęły ani prawu,  an«



słuszności nieodpowiedni , owszem ze ws.zech miar 
naganny, ze mną proceder .  Tak nie sprawiedli­
we i obrażające postępowanie, wcale różne od 
moich szczerych intencyy, nie cofnęły i nie od­
raziły mnie bynaymniey od moich przedsięwzięć, 
i od raz obraney przezemnie szlachetnego postę­
powania drogi, w tey nadziei, że czas i moja wy­
trwałość, inne zrodziwszy w przeciwniczkach mo­
ich przekonanie, ukruci  na zawsze z samego zapę­
du pochodzącą nieuwagę. W  tey aż nadto pomyl- 
nie (jak się późniey wykryło)  dla siebie obiecy- 
waney sperandzie, powodowany nayczystszemi 
zamiarami,' rządzony oraz skłonnościami serca i 
duszy, chcąc dokładniey przekonać familią zeszłey 
żony mojey, jak wysoce cenię utrzymanie do- 
b rey  z tąź familią harmonii, jak oraz pragnę znie­
wolić ich wszystkich dla mnie serce, postanowi­
łem zbliżyć się przez sposob szukania w osobie 
JPanny Idalii Niesiełowskiey Generałówny przy­
jaźni, któraby przyjąwszy moje oświadczenie do­
zgonnej'' miłości, stała się razem pośredniczką w 
usunieniu wszelkich nieporozumień i zatargów, 
nie z mojey wcale winy wynikłych, lecz posuwa­
jąc swe kroki  w tey pewności, że szukam obie­
cywanego dla siebie szczęścia, i sam one przy­
nieść byłem zdolny, niemogę tey istotnej zataić 
prawdy,  iż wcześnie przed moim postanowieniem 
oyciec JPanny  Idalii J W .  Je n e r a ł  Niesiełow- 
ski, zaszczycający mnie wówczas swoją przyjaź­
nią, sam nastręczył możność starania się o rękę 
swojey córki,  jak się zdawało dla podparcia i 
podzwignienia swoich interessow i upadającego 
domu, nie zaś dla pomocy swojey bywszey żonie, 
z którą (jak się poniżey wykaże) ułożywszy wcześ­
nie plantę pomnożenia sytuacyi, dla zwiększenia 
posagow swych córek ,  ujął się podstępnycn ki o- 
kow wspólnie ze swą żoną, używając do takowe­
go przedsięwzięcia pomocy metylko obu swych 
córek,  ale też otaczających ich osob, jakiemi by­
ł y  guwernantka JPanna  Heyning i wyehowa- 
nica J W .  Niesiełowskiey Panna Ramold, i tak 
nieprzewidując bynaymniey nastawionych prze­
ciwko sobie sideł, ani też mogąc spodziewać się 
żadney zdrady i podeyścia, jako ośmielony w po­
wyższym sposobie od oyca JPanny Idalii pmyśl- 
nie udałem się do Warszawy celem doprowa­
dzenia do skutku moich postanowień, jakoż za 
przybyciem mojem znalazłszy córki  J W W .  Nie- 
siełowskich, znalazłem w mieyscu spod/.iewaney 
bytności samego J W .  Jenerała ,  bywszą jego żo­
nę z Drezna przybyłą.  Ułatwienie bytności u 
J W W .  Jenerałówien, grzeczne obeyśeiesię J P a n ­
ny Idalii połączone z wykwintnem jey wycho­
waniem, były rękoymią do uczęszczania w domu 
Panien,  przez Guwernantkę tak z powodu przy­
jaźni z oycem, jako też krewieństwa ułatwiane­
go; wkrótce potem przybył  do Warszawy J W .  
Jenera ł  Niesiełowski, za oświadczeniem któremu 
o stałey inlencyi mojey starania się o jego cór­
kę ,  nietylko z szczególną grzecznością i naywyż- 
szym dowodem swych względów przyjął propo- 
zycyą, ale też postępując jak z przyszłym swoim 
zięciem, chciał  w tym momencie oświadczyć się 
w imieniu mojem przed córką swoją, u którey 
nie mając jeszcze zasług nie mogłem bydź tey pre- 
tensyi, aby tak szybko awansować, lecz obok tey 
od J W .  Jenerała  pochlebney dla mnie deklara-  
cyi, w owymże czasie dał się słyszeć tenże J W .  
Jenerał ,  iż należałoby koniecznie, iżbym się sta­
r a ł  pogodzić z jego pierwszą żoną, chociażby z

uczynieniem naywiększey ze swey strony ofiary, 
a to w celu zaskarbienia od jey równego jak i 
od oyca błogosławieństwa; w odpowiedzi na tę o- 
deżwę pełney szczerości, a w istocie pozorney 
przyjacielskiey perswazyi, pozostawało mnie pro­
sić samego J W .  Jenerała,  iżby nie uchylał  się 
od medyacyi, i jeżeliby można weyścia w układ, 
zobowiązać mnie J W .  Jenerałowę mogący; nie 
lnenażując zatem tenże J W .  Jenera ł  mojey sytu­
acyi, jedynie niby w celu nakłonienia matki na 
moją Stronę, postępował y 5,ooo zł. poi. i połowę 
brylantów po zeszłey żonie mojey pozostałych, a 
po odbytem poselstwie odezwał się do mnie te- 
mi dobrze pamiętnemi słowy.” Rzecz tak ułoży- 
„łem , zapłać matce, weź córkę, bogaty jesteś, 
, , d ay  75,000 zł. i połowę brylantów,  w końcu 
,, weźmiesz posag po córce i jedno drugiem na- 
,, grodzisz.”  Takiemi wyrazy z ust J W .  Jenerała 
wyrzeczonemi zapewniony, a nadewszystko wprost 
na jego zadecydowaniu według danego przezemnie 
słowa spolegający, dalekim będąc od pomysłu o 
ukrywaney na moję krzywdę i szkodę plancie, 
na moment nie mogłem chwiać się w przyjęciu 
kondycyow nastręczonych, chociaiiby one 'były 
twardszemi i więcey jeszcze uciążliwemi. Na hasło 
przeto przez oyca uarzeczoney, tak uroczyście 
uczynionych i honorowie zapewnionych nadziei, 
na fundamencie J W ,  Jenerała  otwartości cha­
rak te ru ,  iuprzeymych upewnień, upaźrując wszel­
kie dla siebie od ' jakiegokolwiek podstępu bez­
pieczeństwo, silniey zacząłem starać się o rękę  
Panny Idalii, która bynaymniey nie przechodząc 
granjc dobrze wychowaney Panny, nie uszła w 
tem przezorności oka, że moje o ją staranie się 
nie było wcale przeciwne, a tak powodem czę­
stego bywania w domu J W W .  Jenerałówien ni­
gdy mnie niewzbronionego, i z przyczyny ułat­
wionego codziennego widywania się u wód, k t ó ­
r y ch  nawet  J  W ,  Jenerałówna nie brała,  mogłt m 
sobie pochlebiać, że taż J W .  Jenerałówna upo­
ważniała moje względem jey czyste zamiary, że 
zaś obecna zawsze swojey elewie Guwernantka 
Panna Heyning naypierwsza miała prawo dowie­
dzenia się o moim celu bywania, za daniem prze­
zemnie o tem do zrozumienia, odebrałem prze­
strogę, iżbym ani myślał o jey elewie aż mm 
nie pogodzę się z jey matką, a co większą zastra­
szała mnie, iż lękać się potrzeba było, aby w y­
jeżdżając do Drezna nie zaklęła swoich córek 
pod błogosławieństwem, na zawsze odemnie stro­
nienia się. Usłyszawszy z ust namówioney Kon- 
fidentki J W ,  Jenerałowey tak ważne wówczas 
dla mnie przestrogi,  nie wahałem się bezźwłócz­
nie upewnić J W .  Jenerałowę,  że zgodnie z jey 
życzeniem przestaję na zapretendowane przez ją 
censum; wszakże pomimo zaszłych ui-ęczeń i u- 
pewnień względem niedoświadczenia żadney już 
ze strony rodziców sprzeczności, chcąc z mey 
strony jeszcze bydź pewnieyszym pożądanego ce­
lu ,  za szczęście wówczas uważanego, tudzież di- 
recte  dać poznać osobie, dla którey czynię z mey 
sytuacyi tak znaczną ofiarę,oświadczyłem się przed 
doprowadzeniem do skutku układu, Pannie ldali,  
prosząc o zapewnienie jey ręki . Odpowiedź jey 
była zwyczayria w odniesieniu się do postanowie­
nia rodziców jey wolą krępujących,  dodając, że 
nic niema do zarzutu przeciwko mnie, i że chę­
tnie zgadza się bydź moją żoną, a zostając w obo­
jętności co do szczerych mych w tym przedmio­
cie wyznań , z nadzwyczayną skromnością zapy-



lała, czy ją czasem nic uwodzę,  gdyż nie czuje 
Sl5 bydź bogatą ani też ładną? T y le  dowodow 
Zapewniających ze s t rony  samey Panny,  moje 
Inniemane przyszłe  szczęście pobudzi ły mnie na­
tychmiast przys tąpić do konkluzy i  układu z rtiat- 
hą, przez  wydanie  dokumentu  na c)o>0 oo zł. poi. 
z opisanemi opłaty tey Summy terminami , przy sta­
nowieniu tego t ranzaktu ,  i drugiego,  jak miano 
Wzajemnie za g łówną podstawę i osnowę dóyście 
do skutku p rz y rze cze ń  rodz iców  i córki ,  tak za 
Uzupełnieniem tycli  p rzy rz e czeń  położyłem wa­
ru ne k  wniesienia własnym kosztem do Akt w ł a ­
ściwych t akow yc h  tranzaktow,  i przezto w t u t e j ­
szym kra ju  dopełnić kor ro bu ra tę ,  wa lor  i ważność 
zupełną tymże t ranzaktom nadawać mającą,  opi­
sałem oraz ew ik c yą  pe łną  na moje majątki,  a na- 
^ e t  i te jakie miałem niezawodną nadzieję osią­
gnąć w Kró le s tw ie  Polskim po J  W . J en e ra łó w -  
nie Nie była  obca wiadomość piszącym się do 
Dokumentów świadkom J W Y V .  W m i e c h o w s k i e ­
mu i Zaleskiemu,  co mnie powodowało do wy­
dania takowych t ranzaktow,  a bardziey  jeszcze 
informowanymi byl i  o wszystkich  szczegółach me­
cenas Dzieroźyński piszący dokument ,  k tóry  gcly 
nad ofiarą tak znaczną przezemnie  postępującą się, 
zastanawiał s ię,wówezas dokładnie objaśnionym bę­
dąc o szczegółach zaszłych,zapewna nie uc hy l i  się, 
w każdym  razie od rzetelnego wyz nania ,  
pod obowiązkiem przysięgi.  Kie mogą też,  j e sh  
tego potrzeba będzie,  bydź uwolnionymi od p rz y ­
sięgi sama J W .  Je ne ra łow a ,  ani sam J W .  J e n e ­
rał* Nies iełowski ,  ani jcy  córki,  ani G u w e rn an ­
tka l leyuing,  ani też inne otaczające osoby, k tó­
rzy  wiedząc o wszystkich okol icznościach,  wza­
jemnych układów i umów , byli  oczywistymi 
Świadkami scen , i zgrywal i  właściwe rozdane 
sobie role ,  wedle  d y r e k c y i  samego J W .  J e n e ­
ra ła  Niesiełowskiego , k tó ry  w espół  z przeszłą 
żoną swoją tak jawnie zmówil i  się na udziała- 
nie i doprowadzenie do skutku podstępu niczem 
w oczach Publiczności  i własnego sumie­
nia usprawiedl iwić się niemogącego. P o  uzy­
skaniu z a ś  blizko wspomnionych t ranzakeyow J W .  
Jen e ra ło w a  Niesiołowska zdawała się uwieńczać 
moje, co do j e r  córki  zamiary,  a gdy przystoy- 
riość wzbraniała natychmiast  prosić o błogosła­
wieństwo matki na wyjezdnym do Drezna będą-  
cey,  pozostawało mnie cieszyć się mepłonną na­
dzieją, iż po rozstaniu się z nią w na jw ięks zych  
oświadczeniach i nayprzyjażnieyszych chęc iach,  
z Drezna naszemu związkowi  błogosławić zechce .  
Oddany takim urojeniom obiecywanego dla s ie­
bie szczęścia,  nie mnieyszey doświadczałem po­
myślności  ze s t r o n y  J W .  J e n c r a ł o w n y ,  k tó rą
przeprowadzając  o mil  ki lkanaście za miasto 
W a rs za w ę ,  przy odbieranych dowodach grzecz­
ności , miałem z r ę c z n o ś ć  mocnieyszego zapew­
nienia się czy póydzie za m n i e ?  Na uczynione 
w tein poraź powtórny pytanie,  odebrawszy od­
powiednie owoczesnym go rącym moim żądaniom 
zapewnienie,  układaliśmy się z sobą gdzie mamy 
mieszkać,  a p rz y  tych i temi p o d o b ry c h  wza­
jemnych rozmowach,  uprzedzała mnie J W .  J e -  
ne ra łówna,  gdybym j e j  nie n a d m i e n i a ł ,  ani wy­
rzuca ł  , iŻ taką Ofiarę dla jey matki uczyni łem,  
W ko ńcu  przez pośrednic two Guw e rn an tk i  zapy­
tywała ,  k iedy mam do Józefowa prz yb ydź ,  od­
bierając zapewnienie takowego przybycia ,  wraz 
za pow rotem  samego J W .  Genera ła ,  l y m  cza­
sem zaś wróciwszy się do W a r s z a w y  awansowa­

łem na rozmaite pot rzeby i przystoyne do A k tu  
nastąpić mającego usposobienie się złł.  poi .  4o,ooo, 
w tem rozumieniu  , że odebrane uroczyste za­
r ę c z e n ia ,  i otwar te zezwolenie c ó r k i ,  listami 
do oyca wespół  z Guwernantką  popar te , n igdy 
l e k c e  ważonefiii i daremnemi bydź nie mogły.  
Pomimo wszakże taki  móy wniosek,  nie s p r a w ­
dziło się W  niczem moje mniemanie,  owszem w y ­
k r y ł a  się potem int ryga wprost  na wyraźn e mnie 
oszukanie wymierzona,  bowiem po przybyciu  mo-  
jem do Józefowa majętności J W .  Ge nera ł a  i zna­
lez ieniu  tam samego i có r ek  jego,  nie tylko m e-  
doświadczyłem gościnności,  do jakiey każdy,  nie­
znajomy miałby prawo,  ale p rz ec iw n ie  sama nie-  
grzeczność i dziwne obe jśc i e  się ogarnąwszy i 
oyca i có rk i ,  dały  mnie uczuć w inney postaci  
od uprzedniego,przed wzięciem t ranzak tow,ze  mną 
postępowania,  k tóre  przywiodły mnie do opuszcze­
nia domu J W .  Niesiełowskiego z mocnera posta­
nowieniem nigdy w onym nie bywania,  ani tez  z 
jego córkami  n iewidzenia się a ńaostatek uymu— 
jąc się z mey s trony drogi J W .  J ene ra łow i  wia- 
domey,  nie omieszkałem dopomnieć się l istownie 
u tegoż J W .  J e n e r a ł a  o zwrót  mnie doku men­
tów powodem niedoiszczenia kondycyow p rz y  
wydaniu  na ce lu  mianych,  jakoż J W .  J e n e r a ł  
znając i wiedząc doskonale, że za jego pośredni ­
c twem uk łady  z J W .  Jen e ra ło w ą  nas tępowały ,  
w responsie do mnie adressowanym, a przezemnie  
Zachowanym,  pomieni ł  i pojaśnił o t r eśc i  tey u- 
mowy, równie  o czynionem udawaniu się do prze-  
Szłey swey żony przez siebie i przez có rk i  o 
zwrót  dokumentów.  L is t ,b l i zko wspomniony ja­
ko od tw ó rc y  planu , i jako od exekwującego 
ony pisany,  będzie przekonywającym dowodem 
o ch ęc iach  zwrotu,  kondycyonalnie  wyda ny ch  
dokumentoyv,  co większa,  sama J W .  J e n e r a ł o ­
wa musiała uczuwać w własnem przekonaniu  po­
t rzebę  zwrotu  tychże  dokumentów,  i niemożność 
za onymi szukania j ak ichko lwiek  skutków,  k i e ­
dy przez  długi  przeciąg  czasu nie pre tendując  w 
niczem ońych exekucy i ,  pi lnowała  się bez żadney 
zmiany processu wspólnie z J W .  Lubanską w 
Ziemstwle Mozyrskim wiedzionego, stawała na 
resztę w dopominku o całość sukcessyi po zesz- 
ł e y  ś. p. żonie mojey, jak o tem wyroki ,  w ro k  
bl izko po nastałych w W a rszaw ie  t ranzaktacb w 
Ziemstwie  Mozyrskim zapadłe,  przekona ją ,  tem 
samęm uważając nieraz wzmienione tranzakta za 
obustronnie wyrzeczone  i umorzone,  oraz nic w 
obliczu prawa i słuszności znaczyć nie mogące,  
odstąpiła z swey s trony wszelkich  za otiemi wa­
runków,  jako przezemnie ,  po niedopełnieniu wgó- 
rze objaśnioney zasadnicZey umowy,  w niczem 
nieakceptowanych , i zadeklarowaną przezemnie 
korroboratę  przez wniesienie do A k t  właściwych 
nie wzmocnionych.  A lubo J W .  Nies iełowska od­
stąpiwszy sys temy wyrzeczenia  się t ranzaktow z 
własney uwagi,  a b liżey z perswaZyi swych có­
r e k  i bydź może J W .  J e n e r a ł a  Niesiełowskiego 
za Medyatora  wzywanego,  w zdmiarze widno ten-  
tacyi  przynies ienia dopominku za jednym doku­
mentem w powyżey opisanym porządku,  drogą 
podstępu i po dej śc i a  wyjednanym,  ony do Akt  
ZiemskiehMozyrskich wnieść ośmieliła się. W s z a k ­
że p rzekonanym będąc naydostateczniey,  że J \ * . 
J en e r a ło w a  wiedziała o pobudkach uformowania  
ta k o w y ch  t ranzakeyow i nigdy na nie wiadomości  
o tem,  juramentu  p rz ec iw ko oczewistości w y k o ­
nać nie zdoła,  gdy przeciwnie  ria wierności  i r z e -

O



t e lno śc i  don ies ień  moich  w  n in ieyszym Manifeśc ie  
z a w a r t y c h ,  u ro c z y s t ą  pr zys ię gę  w  każdym cza­
sie w y k o n a ć  m ógł bym 5 gdy w e z w a n i  św ia d k o ­
wie , szczególn ie y  sam J W .  J e n e r a ł  N ie s ie -  
ł o w s k i  i j ego c ó r k i ,  b y l e b y  t r zy m a l i  się s łusz­
n ośc i  i  p r a w d y ,  zapew na  w e s p r ą  rzeczywis tość  
h i s t o r y i  p rz e z e m n ie  opisaney  , a n a w e t  wyznać  
musi  G u w e r n a n t k a  J P a n n a  H e y n in g  iż po doświad­
cz e n iu  p rz e z e m n ie  w  Jó ze fo w ie  nigdy n ie spodzie­
w a n y c h  nas tępno śc i ,  p o t w i e r d z i ł a  usty sw e m i  tę  
pe w n o ś ć .  , , Ż e  P a n n a  Ida l ia  p r z y r z e k a j ą c ,  musiała 
,już m yś leć  o n ie dot rz ym ani u  s łowa,,  a J W .  W a n ­

da Nie s i e ło wsk a  J e n e r a ł ó w n a ,  siostra P a n n y  Ida l i i  
t akże  p o d  tę p o r ę  od ezw a ła  się t em i  s ł o w y  , , ż e  
, ,mo ja  s io tra  w n i c z e m  niewinna ,  t y l k o  że W P a n u  
,,p r z y r z e k ł a , ,  g d y  op ró cz  w sz ys tk ic h  p ow yżey  
z j aśn io nych  szczegó łó w,  w  b r e w  z a p r z e cz a ją c y c h  
J W .  N ie s ie ło w s k ie y  szukania  za zy sk a n y m ,  u za­
ję te go  w  ówczas  miłośc ią  p o d s t ę p n y m  sposobem 
d o k u m e n t e m  j a k i e y k o l w i e k  ko rz yśc i ,  sama de l i ­
k a t n o ś ć  n a k a z y w a ła  i nakazuje  w r ó c i ć  t r anzakta  
p o d  momen t  s ta ran ia  się o j e y  c ó r k ę  wy je dna ne ,  
p r z y c h y l i ć  jdo tego w i a r y  n ie  podobna ,  aby  J  W .  
J e n e r a ł o w a ,  po domieszczeniu  n ie w o ln i e  jednego  
t r a n z a k t u  do A k t  Z iem .  M o z y r . ,  bez  mojego  na 
to  zezw oleni a ,  i bez m oj ey  sa n k cy i  oraz k o r r o b o -  
r a ty ,  d la  n ie d o t r z y m a n e y  u m o w y  nas tępować  n i ­
g d y  n iemogącey ,  miała d e t e r m i n a c y ą  nie zważa­
j ą c ,  ani  na  d a w n ą  zażyłość,  ani p o k r e w ie ń s tw o ,  
ani  na w ła sn ą  i s w e y  c ó r k i  sumien ną  spo koyność ,  
a nad ewsżys t ko  na  w sze lk ą  s łuszność i  sp r a w i e ­
d l iw ość ,  t en tow ać  i r oz w i j ać  ze mną  process ,  0 -  
r a z  o s k u t k i  samego z s iebie upad łego  i nic w  0- 
b l i c z u  p u b l i cznośc i  zn aczyć  nie mogącego  t ranza­
k t u ,  dop omina ć  się; j e dnakże  w zapobieżen iu ,  g d y ­
b y  takow e d o k u m e n ta  kassacie i ^n ik czem ni eni u  
u le g a ją ce ,  p r z e z  n ikogo  zgoła o d  J W .  G e n e r a -  5. 
ł o w e y  n a by w ane m i ,  ani  też w j a k i m k o l w i e k  ksz ta ł­
c ie  p r z e l e w a n e m i  nie b y ły ,  wraz po d o w ie d z e ­
n iu  się o nas tąp ioney  a k t y k a c y i  w Ziem.  M o z y r . ,  
n in ieysze  w e s p ó ł  z manifestem w A k t a c h  p u bl i ­
c z n y c h  zapisując  oświadczenie ,  cne  umieśc ić  w  
K u r y e r z e  L i t .  i gaze tach  W a r s z a w s k i c h ,  zamia­
r e m  pot r z e b n e g o  os t rzeżenia,  n i e m n i e y  c e le m  r z e ­
t e l n e g o  w y k r y c i a  dośw iadczoney  p rzezem nie  k o ­
l e i ,  n igdy  p r z e w i d z i e ć  się,  ani też ob ie c y w a ć  się 
n ie  m o g ą c y c h ,  u ważam  za r z e c z  p o t r zebną  i ko­
n ieczną .  N a  au te n ty k u  podpisano:  Do takowego 
m an i f e s tu  w ła sn o rę c z n ie  podpisu ję  się K a z im ie r z  
Czudowski  P o d p ó ł k o w n i k  G w a r d y i  R os syyskiey .

Z a  S e k r e ta r z a  P r o t o k ó l i s t a  J ó z e f  H e r m a n .
G u b e r n s k i  S e k r e t a r z  P i o t r o w sk i .

D r u k o w a ć  pozwolono .  W i l n o  d. b wrześn ia  
1 8 2 8  r .  Cenzor  K o l l e g i a l n y  Assesor  I g n a c y  S zy ­
d ł o w s k i .

K s  i ą z k i  N o w e .
W X i ę g a r n i  Józefa  Zawadzkiego w W ilnie,  

zn a jd u ją  się następujące książki:
1. Doktora H e n r y  ka F e lix a  Paul i tzk iego ,  M ed ycy­

na  dla lu d u  wieyskiego,  zawiera jąca  pr zepisy  ro z ­
sądnego  p ie lę gn ow ani a  zdrowia ,  uu iknie n ia  i l e ­
czenia z w y c z a y n y c h  c h o r o h  ma łą  l iczbą p e w ­
n y c h  śrzodkow l e ka rsk ic h)  a szczególniey p r z v -  
zwoitem zachowaniem się, służąca p lebanom, fel ­
czerom i rozsądnym gospodarzom , osobliwie w

okol icach)  k tó re  l ekarzow ńie mają.  Na  nowo 
p rzerobi ona  i pu tnnożona  przez F r y d e r y k a  Ka­
ro la  Paul ic lc iego,  z d rugiego  nowo przerobio­
nego orygina lnego)  a siódmego z kolei  w  ro­
k u  i 8^4 w yd a n ia ,  t łumaczona  z n iemieckiego 
przez  W a l e n t e g o  Szacfajera.  8. S t ro n i c  6 0 2 1
W i l n o  1828................... R .  Sr .  i .  K .  5o

z Pocztą  R.  Sr .  j .  K .  g5
2. P o w ie śc i  i  rom anse  z dzieł  ce ln ieyszyc h  pi- 

sa rzow t łum aczone  tomow 4 . W i i u o  1828.
R .  sr.  2. 

z pocztą R.  sr.  2. k 45. 
K a ż d y  tom prz eda je  się osobno po  kop .  sr.  5o

z pocztą po kop .  sr.  70
tom 1. 1. Z a m e k  rozboyniczy.

2. U p i ó r  mężem
5 . Dwa C h a r a k t e r y  

tom 2gi 1. O błą kanie  miłości
2. Noc  p ie rwszego  Maja
3 . Zulem a.  

tom 3ci i .  N o w y  Rok.
2. K u p i e c  ho le nd e rsk i  

tom 4 . 1. Za rę czy ny  P .  K w i n t a .
2. S h p i  H o l l o ,  L e ge nd a
5 . S t aw ia ni e  czyli  oswobodzenie  A r -  

kony .
3 . B u d o w n i c t w o  w i e y s k i e ,  czyli  doręcznik  dla 

gospodarzy ,  o ł e y m u j ą c y  wszelk ie  zasady i p r a ­
w i d ł a ,  k tó r e  w -stawianiu różnych  budynk oW 
eko no m ic z n y c h  i mie szka lnych  na wsi,  dla na ­
dan ia  im większ ey  dogodności  i t r w a ło ś c i  za­
c h o w a ć  pot rzeba , zebrane, p rzez  M.  lio u g e t  
z 12 f iguram i .  8. W ar sz aw  a 1828. R .  sr.  1. K.  35

z pocztą 1. K .  5o
4 . Nauka  b u d o w n i c t w a  p r a k t y c z n e g o ,  czyli  d o ­

rę czni k  dla buduj ących ,  obeymujący  nayłulwiey-  
sze sposoby w yr achow ani a  z dokładnością  i lo­
ści m a te ry a ło w  p o t r z e b n y c h  do s tawiania  ró­
żnych  b u do w l i ,  i szczegółowe opisanie wsze lk ich  
p r a w i d e ł ,  jakie w w y k o n a n iu  takowev,  jak n»y- 
sci sley  zach o w y w ać  wy pada ;  przez M .  Rouget  
z t abe llami .  8. W a r s z a w a  1827. K  s r > i .  K .

z pocztą R.  sr.  1. K .  3o 
Ko l  umb,  pami ę tn ik  opisom podróży lądo wy ch 

i m ors k ic h ,  naynowszych  o d k r y ć  jeograf icznych,  
wiadomościom s ta tys tyc znym poświęcony,  12 Nu­
m e r ó w  z r y c in a m i .  8. W a r s a  v\ a 1828 R.  sr. 3 .

z pocztą R. 3 kop. 4q.
6. Podróż  do Chin ,  p rz ez  Mongo l ią  w la tach 1820 

i 1821 przez Je rzego  T y m k o w s k i e g o  odbyta;  p r z e ­
łożona z rossyyskiego  przez T .  W .  Kochańss lego-  
8. L w ó w  1828. . . . . . .  R .  sr.  4 .

z pocztą.  R.  sr.  4 . K .  5o
7. P u r y t a n i e  S z k o c c y ,  r o m a n s  W  a l t e ra  Skuta  , 

p r ze łożony przez F .  S. D mo chow ski ego  5 tomy. 
8. W a r s z a w a  1828 . . . . R .  sr.  1. K .  55-

z pocztą R.  sr. 1. K .  65.
8. S ł o w n i k  rossyyskó-polskl ,  u łożony p o d ł u g  s ło ­

wników.  A k a d e m i i  Rossyyskiey ,  pomnożony wy- 
razami  lechnicznemi  przez A.  J a k u b o w ic z a  2 to ­
m y  in 8. W a r s z a w a  1828. R .  sr.  6.

z pocz tą  R .  sr.  6. K .  80.
Pozwolono d r u k o w a ć .  W i l n o  d. 11 września

1828 r .  Cenzor  K o l le g i a ln y  Assesor  I g n a c y  Sz y­
d ło w sk i .

Ch an g em en t  de domici le.
L e  S i eur  G ou to u rb e  mai t re  de langue  f r a n ę i i s e  

d e m e u r a n t  ac tue l le raen t  ru e  du C ha teau  maison 
Koc ie to va  N.  108, a 1’h o n n e u r  de p r e v e n i r  le p u ­
b l ic  q u ’a c o m p t e r  de la Sa int  M ic h e l  il t r a n s ­
po r t e r a  son domic i le  rne  Savicz maison F r o l s l i ­
da N. 97, il desi re  t r o u v e r  une personne ,  qui  vonlrit  
p r e n d r e  leęon de lui e t  a  la que l le  il po ur r a i t  
sous- louer  une c h a m b r e  et une  an t ic ha tnbre .

W o l n o  d r u k o w a ć  P o l ic m eys te r  Chrząs towski .



DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO W. m .
W ilno dnia JF~rześnia v s 1828 Roku.

W  l A D O M O Ś C I  K l l A J O W E .
W i a d o m o ś ć  o d  W o y s k a  D z i a ł a j ą c e g o .

(* R u s k i e g o  I n w a l i d a . )
Z  okrętu  Paryż p ud  /  P a rn ą , d. 28 sierpn ia  182S r.

W  ostatniey wiadomości z Odessy było ju£ 
doniesiono, £e J e g o  C e s a r s k a  M o ś ć  raczy wy je ­
chać do Woyska  działającego, przez Isakczę, Ba- 
hadag i Kowarnę.

C e s a r z  J e g o m o ś ć  odbył t ę  drogę w  towarzy­
stwie jednego tylko Jenerał -adjutanta Renkendorja . 
1 * bardzo małym konwojem, złożonym z ki lku ko­
zaków.Po wszystkich stacyach poczta urządzona jest 
2upefnie tak , jak w Rossy i , a cała droga okryta 
t ranspor tami  i wozami markietanó w.

Wyjechawszy z Odessy d. a3 s ierpnia w ie­
czorem, C e s a r z  J e g o m o ś ć  przybył  nazajutrz do Sa­
r n o w a ,  i z zadowoleniem obeyrzeć raczył  groblę,  
Usypaną w zeszłym maju , dla p rz ep ra w y  przez 
^unay.  Naycięzsze wozy i a r tyl lerya  przechodzą 
* zupełną dogodnością po ley prześliczney i po­
rządnie utrzynianey drodze. Mos t ,  na końcu jey 
Zfiaydujący się, broniony j-st  na tamtey stronie 
rzp-ki, for tyf ikacyami , k tórych  ry c h łe  ukończe­
nie odpowiedziało w zupełności oczekiwaniom N a y -  
j A Ś h i e y s z e g o  C e s a r z a .

W  Babadagu C e s a r z  J e g o m o ś ć  zwiedzał u- 
rządzony tam szpital, wciiodr.ąc we wszystkie jego 
szczegóły. J e g o  C e s a r s k a  Mość osobiście się prze­
konał,  £e ten zakład dostatecznie jest opat rzony 
Vv_c wszelkie pot rzebne rzeczy , i ze chorzy i r a ­
nieni wojownicy , znaydują tam wszystkie,  jakie 
^ ogą  bydź, pomocy.

C e s a r z o w i  J e g o m o s ' c i  podobało się oświadczyć 
równie  zadowolenie,  przy osobisiem obeyrzemu 
szpitala, założonego w Kiuslendzi.  Przybywszy do 
t e y twierdzy d. 25 wieczorem,  J e g o  C e s a r s k a  
Mość znalazł już w niey lekką dywizyą jazdy 
Leyb-G w ardy i  , a nazajutrz zrana raczył odbyć 
jey przegląd. Niepodobna dostatecznie w ychw a­
l ić porządku,  jakim się odznacza ta dywizya,  u- 
szedfszy więcey a ,5oo wiorst. Pomimo t»k dale­
kiego pochodu, woysko, ze swey szykowności,  wyda­
j a ł o  się, jakby na nayświetnieyszey paradzie w 
Petersburgu.  W  całey dywizyi  nie było prawie  
ehorych,  a od wyyścia ze stolicy, padły  tylko dwa  
*°ttie, żadnego ta* ni® widać  było podbitego-

P ó łk  G w ard y i  konn ych  strzelców wieczo­
re m  dnia poprzedzającego wyruszył  do Mangalii ,  i  
by ł  lam przeglądany od J e g o  G e s a r s k i e y  Mości. 
W  niczćm zgoła nie ustępował on tym woyskom, 
k tó re  p ierwiey miały szczęście przeciągać przed 
C e s a r z e m  J e g o m o ś c i a .

Prated przybyciem jeszcze C e s a r z a  J e g o m o ś c i  
do K o w a r n y ,  J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  
X i ą ż k  M i c h a ł  P a w ł o w i c z  wyszedł  pod W a r n ę  * 
dwiema dywizyami  Gwardyi  pieszey.

Ki lką  wprzódy godzinami, fregata F lo ra  za­
rzuciła kotwicę w przystani Kowarneńskiey.  J e ­
g o  C e s a r s k a  Mość raczył  siąść na nię d. 26 s ierp­
nia po południu,  a d. 27 p rzyb ył  do naszey floty 
w przystani w a rn eń sk iey , i zaraz przesiadł na o- 
krę t  admiralski  P a r y ż .  W  ki lka godzin, C e s a r z  
J e g o m o ś ć  udał się na brzeg dla obey rżenia osobi­
ście robót  pod W a r n ą ;  ale wprzódy raczył odw ie­
dzić Jenerał -adjutanta Xięcia  M e m zyko w a , pod 
którego s terem , roboty owe przez woyska nasze 
były  uskutecznione,  pomimo przeważnych sił za­
łogi nieprzyjacielskiey.

Do pomyślnego ich  wykonania przyłożyły się 
szczególniey czynność i rost ropna śmiałość Xięcia  
M e n szy k a w a , k tóry  niemi kierował ,  aż do ode­
brania ciężkiey rany.  J e g o  C e s a r s k a  Mość zdu­
miewał  się nad tym pośpiechem,  z jakim uskutecz­
niono część ty ch  robot  perli pierwszym Naczel ­
nikiem , a druga teraz się dopełnia pod jego 
następcą.  Częsta wycieczki  nieprzyjaciela nie mo­
gły przeszkodzić założeniu naszych bateryy o 5o 
sążni od kontr-eskarpy,  a woyska nasze znaydują 
s^ę teraz w for tyf ikacy ach, zrobionych przez T u r ­
ków dla jey obrony, zdobywszy je bagnetem. Od 
dwóch już dni, nie strzelają ze dwóch  bas tyonów 
twierdzy.

Na okazanie Naywyższego S w o j e g o  zadowolenia 
ku  zasługom Jenerał -adjutanta Xięoia M e n szy k o - 
w a, i spełniającego obowiązki Naczelnika Sztabu 
Świty  J e g o  C e s a r s k i e y  M o ś c i  Jeners ł -majora  P e - 
rawskiego, podobało się C e s a r z o w i  J e g o m o ś c i  mia­
nować pierwszego z nich  Kawalerem Orderu  ś. A “ 
lexandra -JSew skiego , a drugiego. Kawalerem  O r ­
deru  i .  A n n y  is z e y  klassy.

O B L H B J I E H I E .
i  H M I T E P A T O P C K A I  O B ocaK m am eA Ł uaro  

Aoiyra MocKOBCKiu OneKyHCKiu CoBRim, c h m ł  o ó ł -  
t t B A H e m i . ,  u r n o  b r  o h o m i  6 yAemł> n p o ^ a u a n i b C H  c b  
a y K n i o H i i a r o  m o p r a  3 n . io ż K e H H o e  h  n p o c p o n e H H o e  
’O A B K iK H M oe H M l i H i e  lIoMiLpuLyb K a m e p H i i H  M o -  

A ' c . n o B O i i  C y p H H O B o S ,  h  K x a p b i  M o / t e c m o B o ń  K a -  
^ u h c k o h  H b i H i  P a e B C K o i ł , c o c r n o a t p e e  M o r H A e B -  
Ckor P y ó e p H i H  K j u i M O B H i t K a r o  l l o B f c n i a B b  c e A f c A u * -  
chhŁ 107, M axaf i . iO B it t  22, h  oKOJiHiyfc O n to ra x b  2 i r 
I d i o t o  i 5o . ą y i m ,  M y a t e c K a r o  n o A a ,  K o u l o p o M y  H M t -  
& tK> m o p r H  H a 3 H a u a i o r u c H  S b i m B :  n e p B t i w  3, B i i i o p t i u  
l O H i n p e m i i i  i 3 h h c a d  A e K a ó p a  M t c f l p a  1 8 2 8  r o ,ą a ;  
ł t o  ’l e w y  M e A a r o u t i e  K y n i r r i i b  h  Ó A a r o B O A a n i b  i i B u m b -  
CR Bi, O n e K y H C K i ń  C o B t i u u  B b  H a 3 H a u e n H b i e  m o p -  

B b  io m b  u a c o B b  n o  y r n p a M b ,  n o , ą n u C b i B a m b C f l -  
^ e  i n ,  m o p r a M b  e / K e ^ u e B H O  , H C K A J o - ia i i  n p a s A H H -  
’i R h i e  a h h .  C e H i T i a ó p a  i  a h h ,  1 8 2 8  ro/ta.

D K c n e A u m o p b  C m p a i i i u u K O B b .
SKcpe^Hinopa IloMOinHHKb lioMepamteBb.

1 Rada Opiekuńcza Moskiewska C e s a r s k i e g o  Do- 
•tłu w y c h o w a n ia  ninieyszem, ogłasza iż w n i e y b ę -  
^fciesię przedawać przezaukcyą z publicznego targu 
°ddany na ewikcyą i prze terminowany nieruchomy 
Majątek obywate lek  Katarzyny Modestowey Su- 
*’ynowey i K la r y  Modestnwey Kamiń>kiey,  teraz 
^•ajewskiey,  położony w Mohilewskiey guberni i ,  
*  K lim owickim  pow iecie we w si Dniesinie 107, M i-

chayłow ce 33 i okolicy Osoohach 3 i ,  W O g ó le iić
dusz p łc i  męzkiey; do czego naznaczono terminy 
iszy 3, 2gi 10, i 3ci i 3 grudnia 1828 roku; zatem 
życzący kupić  zechcą przybydź do Rady Opie-  
kuńczey na naznaczone targi  na godzinę iotą zra­
na; zapisywać się zaś do targów każdodziennie 0- 
prócz dpi  świątecznych.  Dnia 1 września 1828 r .

Expedytor Strasznikow.
Pomocnik Expedytora Pomerancew.

1 Szlachecka Opieka Borysowska spełniając ukae 
Mińskiego Gubern.  Rządu d. 3o maja 1820 r o k u  
datny,  dla obliczenia J W .  Michała Zenowicza b. 
Guberńskiego Mińskiego Marszałka i Kawalera ,  z 
poruczoney mu przez Sąd Exdywizo rsk i  w r.  1816 
września 27 dnia nad mają tkiem Zamoszem, H e r o -  
nima Zenowicza,  Administ racyi ,  na dzień 16 na­
stępującego mca paździer. W .  W incent ego Świę­
cickiego Sędziego Ziem- Borysow.  delegowała i  
między tern w punkcie  4 swojey rezolucyi posta­
nowiła.  Ażeby w późnieyszym czasie, czynność u- 
rzędr. ika żadnemu dopełnieniu  nie ulegała, i za je­
dną razą w zupełności  zaskutecznioną była , de- 
wodienia  nadużyć b. Adminis tra tora J W .  M ich a ­
ła Zenowicza nad majątkiem Zamoszem H e ro n im a  
Zenowicza,  kredytorom,  k tórym wydzielone z Za- 
mosza schedy, wolność zostawiwszy, pom ew a l  sche- 
daryuszowie majątku H e ro n im a  w różnych po­
wiatach i guberniach są zamiesikali, przeto



p r z e z  t r z y k r o t n ą  a w i z a c y ą  w  G az ec ie  K n r y e r a  
L i t e w s k i e g o  z a w i a d o m i ć .  D.  7 w r z e ś n i a  1828 r .

J a n  O d y n i e c  P i s a r z  Z- P .  B o r y s .
S e k r e t a r z  T y t u l a r n y  S o w i e t n i k  W i n c e n t y  

Z a w a d z k i e
J ó z e f  B o h d a n o w i c z  K a n c e l a r z y s t a .

l  J ó z e f f  K o z a k o w s k i  P o d k o m o r z y  P o w i a ­
t u  W H k o m i e r s k i e ę o ,  J .  B i e g a ń s k i  P o d k o m o r z y  
P o w i a t u  B r a s ł a w s k i e g ó ,  A l o i z y  M a ł e c k i  S ę d z i a  
Z i e m s k i  P o w i a t u  W i l e ń s k i e g o ,  L e o n a r d  Ż y l i ń ­
s k i  S ę d z i a  Z i e m s k i  P o w i a t u  T r o c k i e g o ,  I g n a c y  
H o u w a l t  S ę d z i a  G r o d z k i  W i l e ń s k i .

O z n a y m u j e m y  t y m  n a s z y m  O b w i e s z c z y m  
l i s t e m ,  i ż  s t o s o w n i e  d o  R e m i s s y  S ą d u  G ł ó w .  
L i t e \ v .  W i l e ń .  2 C i ą g ł e g o  D e p a r .  t v  r .  1 8 2 8  m c a  
j u n i i  d n i a  z a p a d ł e y ,  a S ą d  k o n k u r s o w y  n a  u s a -  
t y s f a k c y o n o w a u i e  w i e r z y c i e l i  S t a n i s ł a w a  P r e z y ­
d e n t a  G r o d z .  P t u U p i t t . ,  W i n c e n t e g o  M a r s z a ł k a  
p t u  R o s i e ń .  B i a ł ł o z o r o w  i S u k c e s s c r o w  K a z i m i e ­
r z a  B i a ł ł o z o r a  S t r a ż n i k a ,  O ra z  n a  z a ł a t w i e n i e  
z a c h o d z ą c y c h  m i ę d z y  R o d z e ń s t w e m  t y c h ż e  - B i a ł - 1 
ł o z o r ó w  w y p i s a n y c h  n a  R e m i s s i *  s p o r ó w  p r z e ­
z n a c z a j ą c y ;  a b y  u r z ę d n i c y  w  k o m p l e c i e - z ł o ż o n y m  
z e  t r z e c h  p o d  p r e z y d e n c y ą  j e d n e g o  z P o d k o m o ­
r z y c h ,  z e  z a  n i e d z i e l  c z t e r y  o d  d a t t y  p o d a n i a  n i -  
n i e y s z e g o  o b w i e s z c z e n i a  d o  m a j ą t k u  R o z a l i n a  w  
P c i e  U p i t .  p o ł o ż o n e g o  z j e d z i e m y ,  i n t e r e s s o w a -  
n y m  s t r o u o m  d a j e  s i ę  w i e d z i e ć .

R .  1 8 2 8  m c a  a u g u s t a  2 8  d .  W o ź n y  ś w i a d ­
c z ą ,  i ż  k o p i e  t e g o  o b w i e s z c z e n i a ,  Z g o d n e  z a u ­
t e n t y k i e m  o d  J W  W ' ,  i W  W .  J ó z e f a  K o z a k o w -  
w s k i e g o  W i ł k o r o i e r .  B i e g a ń s k i e g o  B r a c ł a w .  
P o d k o m o r z y c h ,  A l o i z e g o  M a ł e c k i e g o  Z i e m .  W i l .  
L e o n a r d a  Ż y l i ń s k i e g o  Z i e m .  T r o c .  I g n a c e g o  H o u *  
w a l t a  G r o d z .  P t u  W i l .  S ę d z i ó w ,  o c z e w i s t o  w  r ę c e  
J W W .  i  W W .  S t a n i s ł a w o w i  i E w i e  z  C h l e -  
w i ń s k i c h  B i a ł ł o z o r o m  P r e z y d e n t o m  G r o d z .  P t u  
U p i t .  w  R o z a l i n i e ,  W i n c e n t e m u  B t a ł ł o z o r o w i  
M a r s z a ł k o w i  P t u  R o s i e ń .  w  T y r k s z l a u a c h .  S u k -  
c e s s o r o m  K a z i m i e r z a  B i a ł ł o z o r a  S t r a ż n i k a  w  
m a j ą k u  P o j e z i o r a c h ,  A n t o n i e m u  C h r a p o w i c k i e -  
m u  P ó ł k o w .  W .  P .  i P r e z y d e n t .  S ą d u  G ł ł .  w  
K o u k l a c h ,  P i o t r o w i  D i  ó w a n o w s k i e m u  S ę d z i e m u  
G r a n i c z .  U p i t .  w  M e d y n i s z k a c h ,  p o d a ł e m ;  d l a  
w i a d o m o ś c i  z a ś  i u t e r c s s o w a n y e h  o s ó b  k o p i a  d o  
d r z w i  S ą d o w y c h  w  m i e ś c i e  P o n i e w i e ż u  p r z y b i ­
ł e m ,  o  z j e z d z i e  d o  m a j ą t k u  R o z a l i n a  k o n k u r s o ­
w e g o  S ą d u  za  c z t e r y  t y g o d n i e  z a w i a d o m i ł e m  i d l a  
o g ł o s z e n i a  n i n i e y s z e g o  O b w i e s z c z e n i a  w s z v s t k i c a ,  
t a k o w e  d o  G a z e t y  K u r .  L i t .  z a m i e ś c i ł e m .

X a w e r y  B u d z i e w i c z  W .  P t u  U.
R o k u  1 8 2 8  m c a  a u g u s t a  2 8  d .  P r z e d  A -  

k t a m i  G r o d z .  P t u  U p i t .  s t a w a j ą c  W o ź n y  r e l -  
l a c y ą  t e g o  o b w i e s z c z e n i a  n r z ę d o w i e  z e z n a ł  

u Ś w i a d c z ę  R e g e n t  P i o t r  M i c k i e w i c z .

1 J o h a n n a  z  B i e l i k o w i c z o w  D o b o s z y ń s k a  
b .  P o d k o m o r z y u a  P o w i a t u  D z i ś n i e ń s k i e g o , o -  
ś w i a d c z a m  w  A k t a c h  P u b l i c z n y c h ,  i p r z e d  
c a ł ą  P o w s z e c h n o ś c i ą  t ę  m o j ą  w o l ą ,  j a k ą  P r a ­
w a  d l a  k a ż d e g o  z a c h o w a ł y .  P a m i ę ć  m o j a  
d a t t y  n i e  o s i ę g a ,  w i e m  j e d n a k ,  ż e  p r z e d  l a t y  
k i l k u n a s t u ,  k i e d y  z  w i e k i e m  i s ł a b o ś c i ą  z d r o w i a ,  
w ł a d z e  z d o l n e  d o  r z ą d ó w  w e  m n i e  u s t a w a ł y ;  
k i e d y  r ó w n i e  i  m ą ż  m ó y  J o a c h i m  D o b o s z y ń s k i  
w  p o d o b n y m  z o s t a w a ł  s t a n i e ,  a  f u n d u s z  w ł a ­
s n y  w  z n a c z n e y  m a s s i e  , p e w n y  i n i c z e m  n i e ­
z a c h w i a n y ,  l e c z  p o  o b c y c h  P o w i a t a c h  i o d l e ­
g l e  r o z r ł u e o n y ,  k a z a ł  n a d  j e g o  c a ł o ś c i ą  c z u w a ć ,

«•  j u u r u i u  o j  u u ł ł i  u u w j c m u  x v u  ' k w J i j  w  1 U U B O S l V i l

s k i e m u  b .  C h o r ą ż e m u  D z i ś n i e ń s k i r m u  g e n e r a l n ą  
P l e n i p o t e n c y ą ;  ż y c z e n i a  m o j e  w  t y m  w z g l ę d z i e  
ń a y m n i e y  n i e  t r a c i ł y ,  b y ł y  n a y k o r z y s t n i e y  d l a  
m n i e  i  u a y c h w a l c b n i e y  ż a d o w a l n i a n e  d o  c h w i ­
l i  , n i m  s y u  m ó y  K a j e t a n  p r z e z  p o j ę c i e  ż o n y ,  
j e y  i o s o b i s t e m i  i n t e r e s s a m i  z a t r u d n i o n y  z o s t a ł ;  
o d t ą d  t e  o k o l i c z n o ś c i  o d d a l i ł y  j e g o  o d  r o d z i n y ,  
i k a z a ł y  p r z e b y w a ć  p r a w i e  c i ą g l e  w  G u b e r n i i  
W i t e b s k i e y  , d o t ą d  t e ż  z a u f a n i u  m o j e m u  m i m o  
S z c z e r y c h  c h ę c i  z n a m ,  ż e  n i e b y t  z d o l n y  o d p o ­
w i e d z i e ć ,  n i e  u s t a j ą c  z a ś  w  c z u w a n i u  o m i e n i e  
t n o j e ,  j a k i e  z  c z a s e m  z o s t a n i e  u d z i a ł e m  d l a  p o ­
t o m s t w a ;  t r w a m  t e ż  w  c h ę c i a c h  i o b e z p i e c z e -  
n i a  o n e g o ,  a  t r a c ą c  j u ż  w  j e d n y m  s y n i e  m o i m  
p r o k u r a t o r a ,  d a l s z y c h  ż e n n y c h  o d d a n y c h  t r u ­
d o m  g o s p o d a r c z y m  i w ł a s n e m u  d o b r u  o d d a l a j  w  
u s t r o h u e  p r a c e  n i e  ż y c z ę ,  d l a  t e g o  w i ę c  o b r a ł a m  s a ­
m a  d o p i e r o  n ą  r z e c z o n y  o b j e k t  z r z ę d u  k r e w n y c h  
o s o b ę ,  j a k a  m o i m  n a d z i e j o m  p o ś w i ę c i  r z e t e l n e  
S t a r a n i a ,  a p o t o m s t w u  b e z  z a c h w i a n i a  p o k o j u  
p r z y n i e s i e  k o r z y ś ć .  J e ś l i b y  z a ś  s y n  m ó y  K a j e ­
t a n  D o b o s z y ń s k i  m o c  d a n e y  P l e n i p o t c n c y i  k o ­
m u k o l w i e k  p r z e z  s i ę  p o w i e r z y ł ,  t e g o ,  j a k o  <ńi- 
m o  m e y  w o l i  i w i e d z y  n i e  a k c e p t u j ę ,  o r a z  w s z e l ­
k i e  i n n e y  O s o b y  d z i a ł a n i a  i p o s t a n o w i e n i a  w  
c z e m k o l w i e k  o n e b y ,  o d  m o m e n t u  p r z e k a z u  p l e -  
n i p o t e n c y i  n a s t a ł y  z a  n i c  n i e z u a c z ą c e  o g ł a s z a m ,  
p r z e n o s z ą c  n i w i e y s z e  o ś w i a d c z e n i e  d o  w i a d o m o ś c i  
o s ó b  i n t e r e s s o w a n y c h ,  o n e  i d o  t r z y k r o t n e y  a -  
w i z a c y i  w  K u r y e r z e  L i t e w s k i m  p o  d ą ć  p o s t a n a ­
w i a m .  D a t t  1 8 2 8  r o k u  m c a  l i p o a  l b  d n i a .

J o h a n n a  z B i e l i k o w i c z o w  D o b o s z y ń s k a  P o d ­
k o m o r z y m i  b .  l ‘t. D z i ś n .

R .  1 8 2 8  m c a  s e p t e m b r a  10  d .  w  s k u t e k  
t e z o l u c y i  S ą d u  G r o d z .  P t u  Z a w i l .  d n i a  d z i s i e y -  
s z e g o  n n s t a ł e y ,  P r z e d  A k t a m i  t e g o ż  s ą d u  s t a w ą -  
j ą c  o s o b i ś c i e  J W .  A n t o n i  S w i ę t o r z e c k i  P r e z e s  
G r o d u  Z a w i l e y .  i K a w a l e r ,  n i u i e y s z e  o ś w i a d c z e ­
n i e  d l a  z a p i s a n i a  w  p r o t n k u ł  p o t o c z n y  p e d a ł .

’ Ś w i a d c z ę -  W i n c e n t y  J u n o s z a  G r o c h o w s k i -  
R e g e n t  G r o d u  Z a  w i l .

P o z w o l o n o  d r u k o w a ć .  W i l n o  d .  15 w r z e ś ­
n i a  1 8 2 8  r .  C e n z o r  K o l l e g i a ł u y  A s s e s o r  I g n a ­
c y  S z y d ł o w s k i .

t  S ą d  T a x a t o r s k o  E x d y w i z o r s k i  d e k r e t e m  
R e m i s .  S ą d u  G ł .  G r o d z -  a g o  D e p a r t ,  w  d .  16 j u -  
l i i  1 8 2 8  r .  f e r o w a n y m  d l a  u s a t y s f a k c y  o n o  w p -  
n i a  k r e d y t o r ó w  J W .  A c L m a  B i s p i u k a  P ó l k o -  
w n i k a  W o y s k  P o l s k i c h  p r z e z n a c z o n y ,  d o  M a j ę ­
t n o ś c i  J e z i e r n i c y  w  P c i e  S l o n i m .  s y t n o w a n e y  
p r z y b y ł y  , u ł a t w i ł  t o  w s z y s t k o ,  c o k o l w i e k  d o  
z a s k u t r e z n i e n i a  w  p i e r w s z y m  z j e z d z i e  p o r u c z o -  
n e m  ł i y ł o ,  t o  j e s t ,  u r z ą d z i ł  A d m i n i s t r a c y ą  n a d  
d o b r a m i  r o z b i o r o w i  u l e g a j ą c  c m i ,  p r z e z n a c z y ł  J e -  
o m e t r y c z n y  w y m i a r  o n y c h  i i n w e n t a c y i , u z n a ł  
k o m p ^ r t a c y ą  n a  J W .  B i s p i n k u  d z i e d z i c u ,  j e ­
g o  z o n i e  J W .  T e r e s s i e  B i s p i n k o w e y ,  J W .  O -  
s t r o m ę c k i c h ,  i d a l s z y c h  w s z y s t k i c h  K r e d y t o r a o h ,  
s t a w . - . j ą c y c h  i n i e s t a w a j ą c y c b ,  d o  s p e ł n i e n i a  t a ­
k o w y c h  K o r n p o r t a o y o w  d z i e ń  8 8 b r a  t e r a ź .  r .  
W K a n c e l l a r y i j  Z i e m .  S ł o n i m .  p o d  w i n a m i  s p r z ę ­
c i  w  ł e ń s  t w a  o b o w i ą z a ł  , p e r s y s t e n e y ą  z ł o ż y ć  s i ę  
m a j ą c y c h  n a  k o m p o r t a c y ą  p a p i e r ó w  p r z e z  c z t e ­
r y  t y g o d n i e  i  w  t y m  p r z e c i ą g a  c z a s u  w z a j e m n ą  
k o m m u n i k a c y ą  o n y c h  z a  r e w e r s a m i  z a s t r z e g ł  i 
n a  p o w t ó r n y  s w ó y  z j a z d  d o  m a j ą t k u  J e z i e r ­
n i c y  w  p c i e  S ł o n i m .  s y t u o w a n e g o ,  c e l e m  o s t a t e ­
c z n e g o  r o z s ą d z e n i a  c a l e y  k o n k u r s o w e y  s p r a -



*'y > dziań 26 b ież ą c e g o 1 & 2 8  r. zakreślił ,  a 
pierwiey jeszcze to jest d. 22 8bra d!a odbycia 
wizy i dóbr  rozbiorowi uległych p f /ybydź  do 
Jezierniey postanowił;  o czein wszystkiem sta­
r a j ą c e  i uiesta wające, a względem uias«y kon­
kursu wey intcressowane strony przez niuieyszą 
t rzykrotnie w Gazetach St-Petersburskiey,  Ku-  
yyera Li tewskiego i Warszawskiey utó eszcza- 
jacą się A wizaCyą zawiadamiając,  do stanno- 
^°i przed Sobą w wyrażonym ostatecznym t e r ­
minie , z dowodami i wszelką gotowością k re ­
dy torom JVV. Adama Bispiuka, oraz z jakie­
gokolwiek względu do dób r  jego W ptacli 
Słnńim. i Wołkowysk ieta  sytuowanych preten* 
Sorow i wszyskie interessowaue osoby, pod U t r a ­
tą ich należności czyli pod amtni-sya, na skutek 
polgcenia Sądu Gil. w ostatecznym wyroku za­
kreślić się mającą wzywa i powołuje.  Dz ia ­
ło się w JeziĆrniCy d- 6 septembra 18-28 roku.

Józef Jelski Exdywizor  Brezy du jący .
Nikodem Kiersuowski  Exdywizor*.
Jail Piruski  Exdywizor .
W in c e n ty  Janowski  Sądu G łów  Grodz, i 

E xd  y w i żorski Regent.

1 Sąd Podkomor-ku Exdywizorsk i  przez 
Remissę Sądu Ziemskiego Powia tu  WMkomier-  
skiego na dniu 2 miesiąca julii idącego dopie ­
ro roku naslałą do majętności Sidorysżek w  
Gubc rnii Wiieńskiey w Powiecie  W ilkomie r-  
skim położenie majacey, a do dziedzictwa Szla* 
Cliły Bewkowskich należ-iey destynOwany , 
Wyrokiem swoim dnia i i  augusta tegoż i8"8

1 . . .  U **

roku nastałym, między innetm szczegółami prze­
b a c z e ń  swoich pier wszo-ziazdowemu Sadowi 
właściwych,  po zadeterminowaniu konkursowe­
go mają tku 'geomet ryczuey  pomiary kom por ta -  
cyą na  dziedzicach Stefanie i Andrzeju R e w -  
kowskich, wszelkiego pod konkurs  zrezygnowa­
nego funduszu , a fla k redy to rach i dalszego 
rodzaju pretensorach wszelkich do Wodo w i pism 
p re tensye ich  w-spierać mogących, jakie do sp ra ­
wy użyte bydź mają przy osobnych regestrach 
W natu rze do Kauceflar.yi Zicmskiey Wiłko* 
mierskiey, w przeciągu niedziel ośmiu od cza­
su ogłoszenia swojego w yroku  na persystencyą 
szelmo niedzielną pod obowiązkiem wierności 
jey spełnienia przysięgi przeznaczył,  i po w tó r -  
rit> złożenie Sądownic twa na niieysttu w mają- 
tkjj Sidoryszkach w dniu 20 miesiąca julii na­
s tępującego 1829 roku zadeterminował ,  zapo­
wiadając,  iż w  takowym powtóruyni  złożeniu 
8Łę Sądów na próżno na strony oczekiwać i 
niassy konkursowey z tego względu obarczać 
die będzie , żeby więc kredytorowie, .  i dalsze­
go rodzaju pretensorowie w takowym ko n k u r ­
sie mieć mogący uczestnictwo o przeznaczeniach 
t eg° Sądu wczesną wiadomość mieli, i na czas 
zade te rminowaney  naslępney rozprawy z dowo­
dami swych s tosunków prawną  koleją, w t a ­
ko wym Sądzie -jawili się, pod obawą,  że na k re -  
dytorach w rzeczy Ammissya Zapisaną , a na 
debi lo rach w niestahności poszukiwane pfzez 
taassę ńależnośćie wskazane zostaną* przez rii- 
UieysZe ogłoszenie zawiadamia.  W Sidoryszkaćli  
roku  1828 miesiąca augusta  11 dnia.

Józef KoZakowśki Podkomorzy P o w ia tu  
W i l k  omierskiego.

Stanis ław Tadeusz Stomiua Ziem. p .  W i ł -  
komier. Sędzia.

Jan Weyssenhoff Sędzia Ziemski P ow ia tu  
^Viikomierskiego. Regent Jan  JachitnowicZ.

i S a d T a ia ^ s t ^ L x d y w iz o r s k n u ^ o i n ia r  
satysfakcyi wierzycielom zeszłego ś. p. G u b e rn a ­
tora Mińskiego i Kawalera  Kazimierza Sul is t row-  
skiego, przez Remissę Sądu Głów. ago Dejiar.  
Guher.  Mińsk. 1827, julii 18 ńastałą us tanowio­
ny, w teraźniejszym powtórnym zjezdzie we 
wszystkich dobrach Konkursowi  uległych przez 
wymiary geometryczne na plan przeniesionych 
zaymująe wizyą, zawiadamia intcressowane s t ro ­
ny, że od d. 10 grudnia terazn.  1828 r. do s łu ­
chania produktów i repl ik  tudzież d o K o n ly u u a -  
ćyi ogólney Exdywiżorskiey cZynności przystą­
pi. Roku 1828 września 5 d.

Atanazy Prószyński Prez.ydujący Exdvwiz .
Ja k u b  Esłko S. Z. Ihura. Kaw ale r  i Exdj iw .
Konstanty Masłowski Prezyd.  Ziem- Zawil .  

Exdywizor .

1 Niźey podpisana ostrzega Publ iczność 
Goberni i  Wileńskiey, ażeby F o lw a rk u  Sokol-  
nice w pcio S/.awel, o 5 wiorsty od miasta po-  , 
łożonego, w possesyi Adarńa Gimbuta będącego, 
nik t  ftie nabyw a ł  ani też fia tę owikcyą p ie ­
niędzy nie pożyczał; a lbowiem podpisana ma 
Sobie od la t  trzech wskazaną Cxtenuacvą do t e ­
go fo lw arku  za Dekre tem Ziem. Szawel . sądzą­
cym summę, przechodzącą wartość jego; naby­
wający przeto lub pożyczający pieniądze, ażeby 
w  późniryszym czasie nie sk łada ł  się nie wia­
domością ninieyszym ostrzegam i uwiadamiam. 
Dat t .  w Wiln ie  d. 13 septcmhrd 1828 r.

Marianna Gimbutowa.
Pozwolono  drukować .  W i ln o  d. 12 wrze ­

śnia 1828 roku. Cenzor Kollegialuy Asessor 
Ignacy Szydłowski.

Dzieło pod ty tułem Przepisy dla Młodych 
Gospodyń,  zawierające w sobie nankęKucharską,  
informacyą przyrządzania rozmaitych owęcow,  
solenia i wędzenia  mięsiwa* fobienia octów, k on ­
f i tur  i innych szczegółów, potrzebnych w go­
spodars twie  domowem, przełożono z języka Nie ­
mieckiego , podane jest do d ruku .  Życzący 
przeto prenumerować  t akow e  dzieło, bi le tów 
dostać mogą u W .  J P .  Alexandra  Ż ó łk o w ­
skiego Xięgarza mieszkającego w W iln ie  na tili- 
ćy Sto-Jońskiey w domie Gucowicza. Cena bi­
letu rub.  sr. jeden.

W olno  drukować.  W i ln o d .  12 Wrześ- 1828 
r. A. Powstuński Prez.  Kom. Cenz. W i l .  Rade.  
Kol . i K aw .

1 W  domu Xięcia Generała  Puzyny nąf 
prospekcie  śto. Michalskim położonego, od d. 
29 leraźn. taca, wypuszczać się będzie górny 
Apartament ,  całkiem lub częściowie,‘składający 
* ki lkunastu pokojów, z pfzystoynem umeblowa­
niem i wygodami,  miesięcznie, tygodniowie i na 
taki czas, jak się komu podoba 

Murgrabia  Ignacy Sciechliuskl.
W o ln o  d rukować  Policmeyster  Ckrżąsjtówski.

A v i s .
i. L,e Sóiissigne anthórisć ps r  PUniversite 

iMPłiRi/iŁE de Vilna a 1’hdnfteur de p r e v e n i r  le 
Public, et la jeunesse treefuentant la su sd i le  Uni- 
ve rs i te ; qu’a cómpter du j e r  septetnbre 1828 
il a conSscre 6 heures p a r  ;o i i r  pour les personnes 
qui desireraient se fortifier dans la langue Fren-  
ęaise. II ose se flatter, que par  son zćfc, il faci- 
Ihera l ’aranCem ent des perSonnes 911 i lui accor- 
deront leur confiance; de maniere, qu’eux memes 
pourront  sans efforts juger de ieurs progres. De 
nieme si quelqn’un śouhailait demeiner  c h e z - ln i  
pendant le Cotirs de Pannee scolaire 1828—29*



*es pretention s’accorderaient au temps et a u x c ir -
constances. Voulan tdcinc ,  p ro cu re r  tons les avan- 
l“g;s  possibles,  et a un p r ix  des plus modique 
pońr  la jeuuesse amateur  de la langue Franęaise,  
il donnę de meme avis, q u ’a ra isoa d ’nne leęon 
chaque j o u r , dont l ’heu r  est a la volonte des 
jeuues gens, il se contente d’un rouble en argent 
p a r  persoone pour  un mois, si le nombre s’evalut 
a  ceiui de s ix pour  le moins au compfet.

Les  personnes qu i  voudraient  done en t re r  
en pour-pa r ler  avec 1 u,i , sont prięes de le faire 
avant  la fin des Vacances, en s’ adressant,  place 
de 1’Holel  de Villa,  maison du JMonastere Ń - 43 
k cóte de la Pharmac ie  Yer te .  E t  a  compter  de 
la St. Michel ,  les personnes soat priees de s’adresser,  
Maji^nn de Mr,  FVener rue  de Vi lna , vis-avis 
de .Mdtne Zcdgerovva.

Le  Sieur Fremy,  fait  egalement savoir qu’ii 
pos-ede ttu moyen sur  et des plus prompt ,  pour  
donner  anx  eleves, une faci li te surprenaute ,  cu 
dans 1’espace de t res  peu de t e m p s ,  ils peuvent  
l i re  avec perfection,  et donner  la construction et 
l ’liarmonie absolument  necessaire dans la langue 
Franpaise.

De plus, persuade que la Cal ligraphie n’est 
pas aussi facile a enseigner,  comrne beaucoup de 
niaitres Calbgraph' iques veulent  bien le faire en­
t e n d r e ,  et qu’une belle plume est le premie r ,  et 
le principal  ornement  d’une belle educat ion,  
pr incipalement  pour  les Demoiselles; il garanti ,

, t ju’il est le seul en celte vilie qui  puisse dans 
l espace de trois mois amener  les eleves a un 
point  de perfection,  qui s u rp re ndra  les personnes 
les plus iucredules en ce genre.

Non seulement  le Sieur  F r e m y  garanti  des 
progres d’une etonnantc rapidite,  mais il enseigne 
encore  d’apres  les mei ljeurs systćmes, force ses 
eleves a une position ou les graces y sont reconues, 
i l  les preserves  de cette mauvaise h ab i tude ,  qui 
souvent leur donne un maintien redicule,  et toujours 
p ie judic iable a leur sante,  et  a  la conservation 
de la vue. Pou r  ce qu ’il avance ,  il en appele 
a u x  personnes dont il su m ćr i t e r  la confiance.

P our  les jeunes geus qui  des i reront  demeurer  
chez-lui  , se t rouvera  pour  repet i teur  un acade- 
micien  f requentant  les cours de l’Universite,  et un 
piano pour  ceux  desirant p re ndre  lepoti de musique.

M . Fremy.

Niżey podpisany,  upoważniony przez U n iw e r ­
sytet  C e s a r s k o  W  ilenski, ma zaszczyt donieść P u ­
bliczności i młodzieży, uczęszcza jącey do pomieriio- 
go Uniwersyte tu ,  że od lgo września 1828 r. po­
święca 6 godzin na dzień dla osób życzących się 
■wydoskonalić w języku f rancuzkim.  Śmie poch le ­
biać sobie, ze przez swoją usilność ułatwi  postęp 
tym,  którzy położą w nim swe zaufanie , tak da­
lece, iż oni sami będą mogli z przekonaniem sądzić 
o swojey korzyści. Nadto,  jeśliby kto żądał mie­
szkać u niego przez c iągły rok 1828 *— 29 znay- 
Jzie opłatę przystosowaną do czasu i okoliczności* 
Poświęcając swoje, jak sobie pochlebiam,  nayko 
rzystnieysze usługi, życzącym uczyć się języka 
Francuzkiego za naypomieroieyszą cenę ; mam h o ­
nor  także uwiadomić , iż od jedno-godzinney co 
dzień odbywać się mającey lekcyi,  nie większey 
pła ty  wymagać będę, jak tylko rubla srebr.  na 
miesiąc od osoby, byleby tylko komplet  b iorących 
nie m n iey jak  z sześcnl osob był złożony. W y b ó r  
godzin na lekcyą zależy od woli uczących się.

Którzyby życzyli vveyść z nim w umowę, u- 
praszają się dla pomówienia z nim do domu Mona- 
sterskiego przy Aptece  Zieloney pod Ratuszem 
N. 43. A od Sgo Michała raczy się zgłosić do 
domu J P .  W e n e r ,  umieszczonego na W ileńskiey u- 
l icy naprzeciwko Domu JPani  Zelgerowey.

JP .  F r e m y  uwiadamia także Szanowną P u ­
bliczność, że za pomocą środkówijemu właściwych,  
w naykrótszym czasie doprowadzić może uczniów

do zupełney łatwości  czytania języka Francuzki®- 
go: oraz nadać pewny stopień doskonałości i h a r ­
monii konieczney temu językowi.

Przekonany,  l e  sposobu dobrego pisania nie 
jest tak  ła two nauczyć, jak różni nauczyciele ka ­
l igrafi i  chcą t ł umaczyć ,  i że piękne pióro jest 
pierwszą ozdobą pięknego wychowania młodzień­
ca, a nadewszystko panien; więc zaręcza, że on sam 
jeden tylko w tuteyszym* mieście, k tóry  może, nay- 
daley tv ciągu t rzech miesięcy, przyprowadzić  ucz­
niów do takiey doskonałości,  która  zadziwi nawet  
osoby temu niewierzące.

Nie tylko JP.  F rem y zaręcza postęp uayprę-  
dzey; lecz nadto ma uczyć z nayiepszych sys tem,  
przymusi  swoich uczniów do układu przys toyne- 
go; zachowa także, od złych zwyczajów i, pozycyy 
nienatura lnych,  zawsze szkodl iwy w p ływ  czynią­
cych  na wzrok i zdrowie.  Dla upewnienia  się w 
tern* on odwołuje się do tych  osób, które już w nim 
położyły swe zaufanie.

Dla młodzieńców, k tórzyby życzyli mieszkać, 
oraz stołować się u niego, znaydować się będzie kor -  
repe t i to r  z uczniów uniwersy tetu, i znaydą także 
for tepiano życzący brać  lekcye muzyki.

M. Frem y.
W o ln o  dru ko wa ć Policmeyster Chrząstowski.

2 Szawelski Ekonomiczny K omite t  dróg kom- 
mun ikacyy  ninieyszem wzywa życzących kupić  
starego ołowiu 7 pudów, b lach miedzianych i beł - 
tow (SojimoBii) 3 pudyr znaydujące się przy L ipaw - 
skim porcie» z podniesieniem ocenki za pud oło­
wiu 7 rub.  20 kop., i bełtow miedzianych za pud 
20 rub. ,  życzący zechcą przybydź do tego K om i­
tetu dla targów na dzień 20, 21 i 24 następujące­
go września,  z dostatecznemi ewikeyami .

W  obowiązku Sekretarza  Masłów.

3 Niżey po dp i san y  J a n  G ineyko  dziedzic 
m a ją tk u  Ł aS zk n n  Pomusza w ro k u  1828 f e b m a -  
ry i  17 d a t o w a n ą ,  i tegoż czasn p rzed  A k tam i  
Ziem sk iem i  Wiler iskiemi  przyznaną  w y d a ł  p le-  
n ipo tencyą ,  do  p row adzen ia  rozmai tych  i n t e r e s -  
8ow w  ju ry zd ykcyach  p o w ia to w y c h  oraz g u b e r -  
n ia lnych ,  z n a d a n ą  mocą ins ta l low an ia  p len ipo ­
t e n t ó w  W J P a n u  A ug us tynow i  J ab ło ń s k i em u  A -  
d w o k a t o w i  Upi t skiemu.  Gdy zaś dopiero  sam 
niżey podp isany  wszystkiemi  swo jem i  zaymuje  
się interossami,  i znaydu je  I tonieczne p o b u d k i  d o  
cofnięcia w y d a n e y  W .  J ab łońsk iem u  p l en ipo ten -  
cyi, przeto  oną nnikczem nia jąo  tudzież  z A k t  
el iminując ,  i za u iemającą  naymnieyszego zn a ­
czenia  ogłaszając , ażeby n ik t  zgoła w i n t e r e s -  
sach moich z W .  Jab ło ń sk im  n ied z ia ła ł ,  w  u -  
k ł a d y  żadne nie wchodzi ł ,  D o k u m e n t ó w  mnie  
posługujących,  a rozmaic ie  rozrzuconych od nie­
go nie  b r a ł  i n i ep rz yym ow ał ,  w tym  celu  u in iey -  
sze zapisuję oświadczenie ,  k tó r e  d la  p o w s z e c h -  
ney  wiadomości ,  do Gazety  K n r y e r a  L i t t .  u -  
mieszczam.  D a t t  r o k n  1828 miesiąca s e p t e m -  
b r a  1 dnia .  J a n  Gineyko-

R o k n  1828 mca  y b ra  1 dnia  p rz ed  S ąd em  
Ziem.  P t t u  W i l e ń .  s tawa jąc  osobiście W J P a n  
J a n  G ineyko  ninieysze oświadczenie  wpisać  do 
P r o t o k u ł u  p o d a ł  i one w tymże P r o t o k u l e  w ł a ­
snoręczn ie  podpisa ł .

Sędzia  Ziemski  P t u  W i l c ń .  S ta n i s ła w  D r z e ­
wicki .  R e g e n t  Ignacy N a b o r o w s k i .

Czytano z Ks ięgami  Ignacy Okul icz  A rc h .  
Ziem.  W i l e ń .

W o l n o  d r u k o w a ć  W i l n o d . 7 wrześ n ia  1828 
r .  Cenzor ,  N o r b e r t  Ju rg iew icz .


